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Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w jednej części wczoi'ajszcgo nu- 

m m u d ru ko w a n e :
W iedeń 29. maja. W obec wiadomo­

ści podanej przez T im es , a dotąd nieod- 
wołanej, o przemowie cara przy przyjęciu 
ciała dyplomatycznego w Londynie,--' W ie­
ner Abendpost (urzędowa) twierdzi, że car 
tylko do pojedynczych posłów po kilka 
słów powiedział, a między tymi i do posła 
tureckiego z bardzo przychyinem oświad­
czeniem dla Turcji, ii  pokoj między Mo­
skwą i Turcją jest zabezpieczony, a on 
wszystko uczyni aby te dobre stosunki 
utrwalić. Zresztą car i przy innych spo­
sobnościach wyrażał się w duchu pokojo­
wym. (Zdaje, się, że to sprostowanie urzę­
dowe wywołane było spadkiem znacznym 
papierów na giełdzie w skutek niepokoją­
cych wieści. P. r.)

Lwów d. 30. maja.
(Dalej o zwrocie w sferach ruskich. — 

Rusini przeciw  zwinięciu wszechnicy lwow­
skiej).

Z w r o t  w k i eru j ą c y c h  s t e r a c h  
i u s k i c h, o którym wspomnieliśmy w 
numerze mianowicie przedostatnim, objawia 
się zbyt jawnem’ i zbyt dobitnemi oznaka- 
kaim, iżbyśmy go pomijać, albo w podej­
rzenie podawać mogli. Zwrot ten przebija 
się aotychcz&s tylko w Słowie, ale też ni-
gdzii indziej wykazać się nie mógł w
chwili bieżącej. Artykuł taki, jak w nu­
merze S łow a  wtorkowym, przeciw słabości 
i zawodności luinisterjum, dowodzi, że
Rusini jawnie chcą zamamiesrować swój
zwrot.— taki zaś artykuł jak czwartkowy 
w sprawie zniesienia wszechnicy lwow- 
Łkiej, dowodzi, ie  w Rusinach ożywia się 
u&zucie s z c z e r e  dla swoich interesów 
narodowych; ie  >,aui gdzie ten interes wy­
stępuje, nie myślą łasić się centralizmowi; 
że mteresu tego bronić będą, choćby to 
zarazem wychodziło na korzyść „sąsiadów- 
polskich. A gdzie zwrot taką ma podsta­
wę, tam musi być stanowczym i trwałym. 
Centralizm bowiem właśnie polega na zni­
szczeniu wszelkich narodowości, prócz 
uieutMckioj, choćby chwilowo którą z nich 
głaskał; i każda narodowość, jeżeli rzeczy­
wiście poczuje się w przyrodzonych i pi­
sanych prawach swoich, musi prędzej czy 
później wystąpić przeciw centralizmowi 
dla obrony swoich podwalin żywotnych, 
chociażby we wszelkich sprawach uienaro- 
dowych szła ręka w rękę, czas krótszy 
lub dłuższy7 z centralizmem, a raczej ra­
zem z centralLtami pracowała w zakresie 
ustawodawczym.

W ./spomnionym artykule czwartko­
wym Słow a, autor podnosi „pogłoskę pół- 
urzędowych pism wiedeńskich11, że rząd 
zamyśla założyć w Czerniowcach wsze­
chnicę niemiecką, a natomiast zwinąć 
wszechnicę lwowską, i twierdzenie ich, że 
„do tego powoduje między innemi także in­
teres milionów Rusinów, bo ocali się ich od 
spolonizowania, które im zagraża na wsze­
chnicy lwowskiej, i utworzy się dla nich 
w sąsiedniej prowincji źródło cywilizacji 
niemieckiej; a dowodem tego jest, iż liczba 
słuchaczy ruskich na wszechnicy lwow­
skiej ubywa."

Przeciw temu autor z całym zapałem 
występuje, zowiąc fałszem najwierutniej- 
szyrn. Powiada, że Rusini obawiają się 
wyrugowania języka niemieckiej ze śre., 
dnich i wyższych szkół galicj^skidi nie 
ze względów ściśle narodowych, ale dla­
tego, że przyszła generacja nie posiadała­
by języka niemieckiego, potrzebnego w życin 
parlamentarnem i dla zapoznania się z li­
teraturą całego świata. „Dlatego posłowie 
rnscy w Radzie państwa zaządali r o z- 
s z e r z e n i a  nauki języka niemieckiego, 
w szkołach galicyjskich, ale posłowie ru­
scy n i g d y  n i e  m o g l i  i n i e  m o g ą  
zrzekać się tern własnych swoich intere­
sów żywotnych, i to w sprawie wszechnicy 
lwowskiej wykażemy."

„Fałszem jest twierdzenie dzienników 
wiedeńskich, że od czasu znacjonalizowa- 
nia wszechnicy lwowskiej, Rusini uchylają 
się od uczęszczania na wszechnicę lwow­
ską, albowiem patent cesarski i rozporzą­
dzenie ministra Jireczka. przed trzema 
laty dla tej wszechnicy wydane, orzekły 
w zasadzie równość praw tak języka ru­
skiego jak polskiego." Z urzędowych pu­
blikowanych wykazów dowodzi autor, że 
po wydaniu tego patentu i rozporządzenia, 
liczba Polaków na tej wszechnicy, a zwła­
szcza Rusinów, owszem znacznie powięk­
szyła się; ubyła tylko liczba teologów, 
ale i m) z przyczyn, z wszechnicą żadnego 
związku niemającyeh. A przeciwnie, od 
początku roku szkoln 1872 do letniego 
sementru r. 1874 ubyło 2 prawosławnych 
. 4 Niemców na wydziale prawniczym, a 
3 Niemców i 7 żydów na filozoficznym.

„Wobec tak wymownych świadectw, 
czyż byłoby aktem sprawiedliwym, z po­
wodu nbytku kilku Rurannów, żydów i 
Niemców stolicę Rusi halickiej przypra­
wiać o tak wielkie straty duchowo-umy- 
słowe, zwinięciem wszechnicy lwowskiej, 
co do zastępu słuchaczy trzeciej z rzędu 
w Przedlitawii — o utratę: życiodawczego 
słowa wyższej nauki, nabytycii z wielkim 
trudem i nakładem skarbów bibliotecznych, 
nnmizmatycznych, fizykalnych, i w ogóle 
przyrodniczych? Cz y ż  t a k i  p o s t ę p e k  
l i b e r a l i z m u  n i e m i e c k i e g o  n i e

n a r a z i ł b y  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  
i n te r e s ó w R u s i h a l i c k i e j ,  c z y ż  
ni e b y ł b y  c i o s e m  z a b ó j c z y m ,  w 
s a m o  j e j  s e r c e  w y m i e r z o n y m ?  
Im uboższa Galicja w środki materjalne, 
tern więcej potrzebuje światła duchowego. 
Jeżeli, co powiedzieliśmy, odnosi się do 
ludności galicyjskiej w ogóle, to tem wię­
cej prawda ta dotyczy narodu ruskiego w 
Galicji, kióry niema arystokracji history­
cznej, ani wielkich posiadłości nieruchu 
mych, którego inteligencja, jedyny organ 
orędownictwa żywotnych jego interesów 
narodowych, przez naukę musi się wyra­
biać ze stanu włościańskiego, małomiej­
skiego i duchownego, i z każdym rokiem 
się pomnaża. W Galicji ,ęzyk ru3kf jest 
wykładowym tylko w nizczych klasach 
gimnazjum akad. we Lwowie, na innych 
gimnazjach wschodniej Galicji język ruski 
i literatura są tylko przedmiotem nadobo­
wiązkowym, jedynie rengi a wykłada się 
w języku ruskim, z wyjątkiem gimnazjum 
Franciszka Józefa.

„Cóż zrobiono w wyższych szkołach w 
żywotnym interesie lojalnego narodu ru­
skiego ? Ukazem rządowym zamieniono te­
chnikę lwowską w polską, a nawet zamie­
rzone przez p. CzerkawsKiego ustępstwo 
w sejmie lwowskim, co do termiuologr ru­
skiej, nie otrzymało się wobec jednego u- 
kazu rządowego! Na wszechnicy lwow­
skiej istnieje od r. 1848 katedra ruskiego 
języka i literatury, teraz już zwyczajna, i 
tizy nadzwyczajne, licho dotowane kate­
dry (1. prawa karnego i procedury, 2. pra­
wa cyw. i 3. procedury oyw.), utworzone 
przez zabiegi niezapomnianego śp. Jachi- 
mowicza. Dwie z tych katedr obsadzone 
są nawet tylko suplentami. W r. 1872 po­
jawiła się docentura ruska dlfc. historji ha- 
licko-ruskiej. Z zniszczeniem wszechnicy 
lwowskiej Ruś nalicka straciłaby wszy­
stkie z tak ogromuyru trudem przez 26 
lat wykotatane katedry i docentury, tę je­
dyną rękojmia lepszego powodzenia języka 
ruskiego w przyszłości; średnie szkoiy ru­
skie byłyby w położeniu rozpaczliwem, 
pozbawione wyższego celu duchowego, tu- 
łowem be? głowy i serc?, — a słodkie 
słowa ruskiego dźwięku już w Austrji ua 
wieki nie wyszłyby poza słomianą strze­
chę Wiejską.

„Straty tej nie wynagrodziłyby ewen­
tualne ustępstwa ani na wszechnicy kra­
kowskiej, ani na przyszłej czerniowieekiej, 
na rzecz ruskiego języka wykładowego. 
Po zwinięciu wszechnicy lwowskiej, jedna, 
część nboższej młodzieży ruskiej poszłaby 
do Krakowa, szukając tam zajęcia: utrzy­
mania bez znajomych, bez rodzimych opie­
kunów i towarzystw zapomogi, co ma we 
Lwowie. Druga część poszłaby z musu do 
Czerniowiec, gdzie spotkałaby się z obcym

żywiołem narodowym, i musiałaby staczać 
wralki z Rumunami, którzy nie od dzisiaj, 
ale już od 14. wieku, jeszcze przed zabo­
rem Rusi halickiej przez Kazimierza W., 
zaczęli z powodzeniem romanizować Ruś 
naddun aj ską i nadprucką, i których siła 
moralna, dzięki szczęśliwemu zbiegowi o- 
kchczności, w Czerniowcach się wzmaga. 
Czyż Czerniowce mogą uniwersyteckiej 
młodzieży ruskiej zastąpić stolicę jej, 
Lwów? Czy wypadaj *ogn sko umysłowego 
życia przenosić z geograficznego centrum 
Rusi halickiej za granicę, do miasta ODCe- 
gc, mniejszego, pud przewagę żywiołu ru­
muńskiego. do kraju, w którym z memniej- 
szym snać trudem musza,, walczyc Rusini 
w życin publicznem, jak w spolszczonym 
Lwowie?

„Ze zniesieniem wszechnicy lwowskiej 
znaczna część młodzieży ruskiej musiałaby 
zostać w domu, a nawet schłopieć.

„Zresztą dla Rusinów właściwie ce­
sarze austijaccy założyli wszecunicę we 
Lwowie, z nią związana jest pamięć takicL 
znakomitości niskich jak Hryniewiecki, 
Radkiewicz, Jaryna Skorodyńśki, Angeł- 
łowicz, Lewicki, Harasiewicz, Jachimo- 
wicz, Krynicki, Napadiewicz. Jeżeli w Ga­
licji są dwa sądy apellacyjne, jak w ża­
dnym innym kraju, dlaczegóż nie mają być 
dwa uniwersytety? Czyż oświata -mniej 
waży od sądownictwa?"

A zatem, kończy autor, nie wszechni­
cę lwowska^ zwinąć, aleowszem powiększyć 
nowemi katedrami ruskienń należy! — i 
przyznajemy mu słuszność najzupełniejszą, 
na skalę może większą nawet, niż autor 
sam zamyśla. Cały ten artykuł, znakom, 
cie napisany, pochodzi widocznie od je­
dnego z najwybitniejszych dygnitarzy rn- 
sKich.

Podajemy za Czasem w tłumaczeniu: 
L i s t

Jego Świątobliwości Papież? Plusu TX do 
Arcybiskupa Rusinów, lwowskiego, halic­
kiego i kamienieckiego, i do innych bisk u- 
pów tegoż obrządku w łasce i wspólności 

ze Stolicą Apostolską zostających.

Wielebnym Braciom Józefowi Sembratowi- 
i,zo*ji, Arcybiskupowi Bminów. h oweki 
halickiemu i kamienieckiemu, i .a Bisku-
j~ t j.a z-y ' —' t -  _ 71 ii ii fnnnr -‘ —"I—i7— "—•* M

Stolicą Apostolską zostającym,
Pius IX  Papież

pozdrowienie i błog^sławiensnoo Aposiulsrtie 
przesyła.

Wielebni Bracia!
Gd pierwszych lat długiego Panowa­

nia Naszego wszelkiego dokłai aliśmy sta­
rania i wszelkie ponosiliśmy trudy dla u- 
trzymania i pomnożenia do ora duchowego

Kościołów wschodnich, uroczyście, m_ędzy 
innemi oświadczając, że święcie i nietykal­
nie zachowane i strzeżone być mają oso­
bne katolickie Obrządki ‘). które podo­
bnież Poprzednicy Nasi w wielkitm mieli 
poważaniu. Czego najjaśniejsze złożyli dc- 
wody Klemens VIII w konstytucji swoję; 
Magnus Dominus z r. 1595. Paweł v  w 
swojem 3ieve z d. 10. grudnia 1615 r., a 
najbardziej, że o innych zamiKzemy, Be­
nedykt XIV w swoich Encyklikach Be- 
mandeuam z roku 1743 i AUatae sunt z r. 
1755. ’

Że zaś najściślejszy istnieje związek 
między ranką dogmatyczną a porząak.em 
liturgicznym, dlatego Stolica Ancstolska, 
nieomylna Wiary Mistrzyni i przezorny 
Prawdy Stróż, caledwo dostrzegała, że 
„jakiś niebezpieczny i nieprzystojny obi zą- 
„aek do Kościoła wschodniego się wkra- 
„dał, zaraz ganiła go, potępiała, i używa- 
„nir onegoż zabraniała J).“

Z drugiej strony wspomaiana troskli­
wość o zachowanie w całości dawnych Li- 
targij, aie była na przeszkodzie, by do o 
brządków wschodnich niemiały być przy­
brane niektóre także z innyeń Kościołów 
wzięte, które (jako śp. Grzegorz XVI pi­
sał ao Ormian, katolickicnł „przodkowie 
„wasi albo umiłowali, pomewaz właćci- 
„wszemi im się wyd?,wały. albo jako znak 
„różniący ich od heretyków i schyzmaty- 
„ków. od niejakiego czasu sobie przyczy- 
tal'“ *). Dlatego, jako mówi tenże Fapież -. 
„Lonieczmo t t  reguł? zachowaną byc mu- 
„si, którą postanawiamy aby bez poroz?- 
„m lenia się ze Stolicą Apostolską, żadne.- 
„go nieczyniono wznowienia, nawet w imię 
„przywracani? eeremonij, któreby Litur- 
„giom, od . tejże Stolicy zatwierdzonym, 
„odpowiedniejszem- się wydawały, chyba 
„z nąj ważniej szyci powodów, i to aa |»o- 
„wagą Stolicy Apostolskiej *).“

Na tychże samych z: sadocL prawa, 
które dla wczystkich Kościołów wscLodhfe 
go ob^ządam przezornie ustanowione zo- 
stalj opiera się takżty jazto wieWkmfciie 
przy sposobności było powiedziane! a,JkWłai 
szcza też w.g wspotmionem Brere Pawia
V.. porządek uuę rT; Rusinów, Jfwiy a 
rzyuiocy papieże szczególną życzliwości? 
i osoeuwszeai laskam me przestawali c- 
taczać, 1 zsledwo dostrzeżonem było ja- 
!™-. - nkinzi,iio«Ai«>u juOfraco na» ronić
ich wierze, nie. zaniedbywi ła Stolici Apo-

l) List Apostolski ad Orientalt,,, któ-e. 
go początek ln suprema d. 6 stycznia 1848.

’) Benedykt XIV w swyn Liście Alla- 
tu,e sunt § 27, d. 26. llpca 1755.

3) Grzegorz XVI w Liście swym Sf«i- 
dium pater',km, oenerolcntiac d. 2. maji 1836, 

*) Grzegorz XVI w Liście swym Inter 
grarissimas, d. 3 lutego 1832.

Postęp rządowego systemu zubo­
żania i wywłaszczania polskich 

właścicieli na Ukrainie.
(Dokończenie.)

Gorące pragnienia w oczywisty wpro­
wadziły błąd i przerachowano się. Cena 40 
rubli za dziesięcinę już teraz zbyt jest 
A?ką. W urodzajniej szych powiatach, a 
tych jest większość w gub. kijowskiej, 
cena obecna wynosi 60—70 i wyżej, a 
więc łuazeniem się jest owa liczba 10 za 
dziesięcinę.

Czyż na Polesiu kijowskiem dziesięci­
na kosztuje nmiej niż lf> rubli? Ale gdy 
ją darmo m ona było dostać niedawno, 
wydzierając ,.ą od podejrzanych politycz­
nie, dzisiaj rzeczy się zmienny.

Jaikulwiek jest prawdą, iż zmysł wy- 
Lajdywaniu podejrzeń wcale się nie stępił 
u czynowmków, ale i to jest widocznem, 
że szlachcice na Ukrainie już ochłonęli z 
] anicziwgo przestrachu, że zrozumieli ma- 
chitwelizm czynowników i znajdują środ­
ki przeciy ko niemu w regularniejszej ad­
ministracji i w regularniejszem sądownic­
twie. Przytem kierowani instynktem wła­
snej egzystencji, zaczynają sobie lepiej ra­
dzić, tworząc spółki przedsiębiorcze, han­
dlowe, zadzierżawiając od niezaradnych 
współkolegów majątki, w celu spłacenia 
dłużniKów; nakoniec, i rząd już spo­
strzegł, iż dłużej pozostawiać kraj bez 
wsz Ikiegą kredytu nie jest dla niego sa- 
męgo dogoduem a chociaż go udziela w 
tej łownie, i i  stać się może niezawodnym 
środkiem zrujnow ania obywateli polskich, 
ale wraz z dtd, giną, i obywatele moskie- 
W Dalw et. p’runta włościańskie, tj. ich 
wąrtośp, żydom nie wolno nabywać 
majątków ziemskich, szybko zaczęły prze­
chodzić w ręce lichwiarzy żydowskich. 
Aie laki/un jest nieulegającym zaprzeczę- 
niu, ie  Moskale z noruiualnemi po większej 
części kanitałami przybywający dla zaku- 
puą polskich majątków, ufając przt-dewszy- 
stkiem w zapomogę, którą rząd, jak ga­
zety szeroko roztrąbiły, obficie chętnych 
zasila, jeszcze prędzej jak obywatele pol­
scy idą w ręCe lichwiarzy żydowskich. 
Nie przeczymy szczerej chęci rządu przyj- 
s .ia, z pomocą wszelkich gatunków awan­
turnikom, którzy podejmują się wynarodo­
wienia naszego narodu, ale nie należy za­

pominać, iź rząd mógł tylko i może 
ograniczoną zapomogę na żelazny kapi­
tał tego przedsiębiorstwa wyłożyć. Bra­
kującą resztę dołożyli dawniej przybyli, 
przed r. 1865 Moskale; a ci, mając czas 
rozpatrzyć się w sytuacji, i posiadając po­
czątki arytmetyki, wkrótce przyszli do 
tego przekonania, iż operacje kredytowe 
lubią rachunek, dobry procent, a szcze­
gólnie pewność zwrotu. Największa więc 
masa wynaradawiających Moskali omija 
niegościnny bank „Wzajemnego ziemskiego 
kredytu" i spieszy, gdzie mniej surowo za­
miary możnością mierzą. Często w kan­
torze stręczeń p. W alickiego, głośnego 
na Ukrain e z grzeczności w takich wy­
padkach można spotkać udekorowanego 
krestami i wstążkami jenerała, opowiadają­
cego świetny swój plan przyszłej gospo­
darki z lasami, które z przyszłą wiosną 
zamienione pa kłody, uniesie poblizka rze­
ka wprost do Kijowa i dalej, w razie po­
trzeby aż do porohów dnieprowych; jak 
chętnie chłopi po dziesięcinie zaarędują 
od niego obszary dworskie, a kto wie! 
może uda się Mortkowi nie tylko pro­
pinację, ale całe ob... Tu dodaje zwykle 
pewien znak, albo szepce do uch? p. Wa­
lickiemu tak, iżby rząd me podsłuchał, 
który nie zupełnie chętnem okiem patrzy, 
jak moskiewski patrjota pieru7szego roku 
swego gospodarstwa staje się ekonomem 
żydowskim w swoim moskiewskim ma­
jątku.

Smutniej tylko ku końcowi wyznaje 
jenerał wynaradawia ący, iż te jego 
świetne plany urzeczywistnić się mogą 
wtenczas tylko, jak o tem smutne doświad­
czenie przekonało go dostatecznie, jeżeli 
p. Walicki postara się brakujące sumy 
uzupełnić. P. Walicki dobrze wie, iź pan 
jenerał nie ma żadnej sumy, którąby mo­
żna było uzupełniać, jest też tyle grzecz­
nym, iż nie pozwala mu kończyć zrozu­
miałej mowy, ale solennie przyrzeka, bie­
rze kapelusz, wsiada do dorożki, spieszy 
w znane sobie zaułki Kijowa i wreszcie 
robi łaskę panu jenerałowi, której on tak 
pragnął jak zbawienia duszy. Dzieje się 
więc tc, co się dzieje i u nas z niejednym 
właścicielem, który raz dostanie się w 
ręce żydowskie, t; j.: że już nigdy od li­
chwiarzy oswobodzić się nie może, i prze­
klina wtedy swoje marzenia zmoskalema 
zajętych gubemij.

Ale nie należy zamilczeć, iż oprócz 
podobnej kategorji Moskali właścicieli są

jeszcze inni, w których patrjotjzm rząd 
wprawdzie nie tyle ufa, ale którzy przy­
byli z realnemi kapitałami i dobrze się 
obłowili polskiemi majątkami w czasie 
świetniejszych czasów moskalenia. wśród 
grozy piorunów Katkowowskick, wśród za­
pewnień czynowników, iz rozum Katkowa 
nigdy się nie nada do domu warja- 
tów. Lecz niestety pomimo zapewnień po­
lakożerców jest to faktem, że i ci niewiele 
zrobić mogą, powoli ulegają wpływom 
polskim, „poiaczeją", a wykonanie planu 
wywłaszczenia z każdym rokiem dalej się 
usuwa. Obecnie pięć tylko powiatów, w 
których już i dawniej przed powstaniem 
właściciele polscy w mniejszej byli liczbie, 
dają obraz żądauej przez rząd liczby wła­
ścicieli ziemskich Moskali. Powiaty te są 
leżące ponad Dnieprem: kijowski, kaniow­
ski, czerkawski, czehryński, i piąty 
południowy, graniczący z chersofiskim 
stepem ź winogrodzki. Są to dawne staro­
stwa królewskie, w których ziemia prze­
szła do obywateli prywatnych już za rzą­
dów moskiewskich.

Nadto, sprawa włościańska metylko 
me została ostatecznie rozwiązana, ale 
dopiero teraz zaczyna wchodzie na tor 
wiecznych sporów między właścicielem a 
włościanami, którym przez tyle lat kio-
  l  . . .  U n a i i  i n e . Z f . T o n  n a  n r . -

wyeksploatować tę 
lów, sam zaspakajając się zapewnieniem, 
iż tym sposobem stan włościański ia wie­
ki pozyskanym został dla caratu. Niestety, 
przekonał się rząd w roku bieżącym, że 
nawet lubelscy włościanie, potulniejsi od 
ukraińskich, nie wznieśli się do żądanego 
od nich uczucia wdzięczności. Nie chcieli 
bowiem takiej bagatelki, ja? wiara, oddać 
w zamian za tyle łask carskich. A chłopi 
ukraińscy, ci „ha.jda.nacy" z dziada i pra­
dziada, oniżby mieli za owe łaski z cu­
dzym kosztem i ucisk rekrucki i podatkowy 
rozgrzać gorącem uczuciem swe dusze, oni, 
których wedle historyków piszących w od­
cinku Gazety L w o w sk ie j, nie imały się nie­
gdyś kule, wysyłane z pistoletów i z ru­
sznic ?

kiś sztundyzm, odmiana tysiączna-pierwsza 
Lutra, zaniesiony został do kijowskiej 
gubernii, szczególnie w powiecie tarasz- 
czańskim i rozszerzył się przez szaraczki 
oiigi szlacheckie, których rząd zamienił w 
chłopów bez ziemi i wprawił u daleko 
gorsze położenie od włościan. Batiuszka 
Mikołaj szczerych dołożył starań dla 
przyswojenia tej szlachty prawosławiu — 
szczerość zasługuje zawsze na uznanie, i 
widzimy, że siejba ta staranna wydaje już 
obecnie plon. Sztundyzm liczy bardzo 
wielu także zwolenników pomiędzy odwie­
cznymi włościauami, i liczyć ich tam bę­
dzie coraz więcej, ale główni jego proze- 
lici \ propagatorowie była i jest owa zde­
gradowana, sprawosławiona i zmoskalona 
szlachta.

Jakkolwiek bądź, prawnukowie hajda­
maków okazaliby wdzięczność carowi, gdy­
by nif sztundyzm i gdyby ta łaska car­
ska nie przechodziła przez ręce czynow- 
nicze i tak hojnej zapłaty nie żądała. Ja­

Wyznawcom sztundyzmu podoba się 
szczególnie to, iż sami bez księży mają 
prawo i obowiązek czytać tłumaczyć 
znaczenie pism religijnych. V7 braku ksią­
żek religijnych w ukiaińskiiu języku, uży­
wają książek w moskiewskiej mowie. Ten 
ludowy ruch religijny mógłby szeroko się 
rozwinąć, gdyby się z mm połączył czysto 
narodowy, ukraiński- co mogłoby łatwo 
nastąpić przez rozszerzenie pomiędzy lu­
dem piękn.e dokonanych tłumaczeń biblii 
i ocobnych listów, a szczególnie Pawła 
Apostoła Zapewne, już to się robi, skoro 
wydany by 1 niedawno srogi uk?z o któ- 

z^aje się i gazety pisały, donosząc, 
iż żandarmi na kolejach otrzymali polece­
nie szczególną zwracać baczność na to, 
ażeby nie przewożono książek w języku 
ludowym, to jest ukraińskim. Ale ważniej­
sze jest to żrodło niechęci włościan, któ­
re bierze początek z niemożebnej stałości 
łaski cara, od którego oczekiwali niekończą­
cego się nigdy obdarowywania Włościanin 
na Ukiainie, przekonany jest w skutek 
niliilistycznej propagandy czynowników, iż 
obszai dworski należy całkiem rozdzielić 
pomiędzy włościan bez ziemi, a panu — 
jak każdemu innemu człowiekowi posia­
dającemu pług wołów — zostawić tylko 
10—1-t dziesięcin, i to jeżeli sam potrafi 
koło roli chodzić. Czyuownicy w czasie 
uwłaszczenia, swojemi płochami obietaiea- 
mi położyli sanKcję rządową na takie na­
dzieje, które są powodem ciągie obiegają­
cych pogłosek o mającym wyjść wkrótce 
ukazie carskim, który odda im obszary 
dworskie i wszystko co jest na Ukraimet 
A jakże tu oddać te obszary, kiedy jest 
już tylu właścicieli Moskali, a chłop nie

rozróżnia właściciela Polaka od Moskal? 
i każdego nazywa szlachcicem, Lachem ?

Przesadzone te nadzieje sprawiają, £e 
rozdział gruntów włościańskich od ewor- 
skich nadzwyczaj trudno postępuje, i tam 
ty ho ónszedł do skutku, gdzie obywatel 
naddatkiem gruntów ze swojej części zdo­
ła ł zjedę ać gromadę. Ale na io zdobyli 
się niektórzy tylko polscy obywatele, gdy 
żaden z moskiewskich słyszeć nawet o 
tem nie chce i jest za najsurowszem po­
stępowaniem z włościanami. Wiara w u- 
kaz oczekiwany podtrzymywaną jest oprócz 
tego przez stan faktyczny rzeczy. Działa 
cze moskiewscy w każdej niemal ws: na- 
dsdł włościanom więcej ziemi, niż się im 
naieżało; gromada widząc, iż w sąsi dniej 
wiosce więcej odcięto z obszarów dwor- 
skicl niż u niej, uchyla się od porozu- 
mien.n z właścicielami, i do takowego 
skłonić jej nic mogą namowy i rozkazy 
mirowych i stanowych.

Obok braku robotników w ogóle, tru­
dność gospodarki powiększa się jeszcze 
często trafiającą się zmową włościan w 
czasie największego natężenia pracy latem, 
to jest podczas żniw; celem tych zmów 
jest podnieść zapłaty. Włościanie nie od­
ważają się pójść do endzej wsi na zaro­
bek, jeśli właściciel jej zadość nie uczy­
nił żądaniom włościan co do ceny najmu. 
To wszystko razem wzięte, przy braku 
kredytu, niesłychanie utrudni?, gospodarkę 
n? TJkm m e i wystraszyło już nie jedneg< 
z moskiewskich i petersburgskieh aabvw 
ców, którzy przybywał, tu z wiekszemi 
nawet kapitałami. Rząd nie mógł pozo­
stać głuchym na ich skargi, przeszedł 
więc na stronę obywateli. W nie jeanei 
wsi na nowo więc zostały wymierzone 
grunta, i odcięto po kilkadziesiąt i więcej 
dziesięcin od gruntów, które już włościa­
nie posiadali, i dołączono je dc dworskie! 
Oczywista, włościanie uważają postępek 
taki za największą krzywdę, wyrządzoną 
im p»-zez intrygi panów, i mniemają, że o- 
becny s.,an jest przejściowym; co stosu­
nek większych i mniejszych właścicieli 
utrzymuje c.ągie w anormalnym sta­
nie. Tradycja istniejąca w gromadzie, która 
ią uważa za rzeczywistego i niepodziel­
nego pana gruntów włościańskich, drugo 
jeszcze w całej świeżości przechowywać 
1 oazie pamięć straty, a jeżeli zwolmeje 
tylko rygor rządowy, posypią się skargi 
na większych właściciel, i czynowników 
jak z rogu obfitości, Moskaie, którzy przy-



stoiska dla odwrócenia tak wielkiego złe­
go, podnosić głos swój bezzwłocznie. Pa­
miętne są jeszcze słowa, których użył po­
przednik nasz śp. Grzegorz XVI, ł) kiedy 
naród ruski, jak to każdemu wiadomo, w 
w najopłakańszym pogrążony był losie, w 
skutek którego dziś jeszcze opłakujemy 
stratę blizko trzech milionów z tego na­
rodu, najboleśniej z łona Kościoła wydar­
tych.

Nie zbywało też narodowi ruskiemu 
na pomocy tejże Stolicy Apostolskiej, gdy 
w prowincji kościelnej lwowskiej wybuchły 
ciężKie i długie spory, nie bez uszczerbku 
miłości chrzesciańskiej, z powodu różnicy 
karności i obrządku, jak niemniej z powo­
du wzajemnych stosunków między ducho­
wnymi obrządku łacińskiego i greckiego, 
które to spory szczęśliwie załatwione i u- 
sunięte zostały przez umowę czyli Konkor- 
dję od biskupów obu obrządków propono­
waną a dekretem św. kongregacji de Pro­
paganda Jide dla spraw wschodnich, d. 6. 
października 1863 utwierdzoną.

Wszakże smutny stan, w którym taż 
prowincja kościelna a zwłaszcza pograni­
czna dyecezja Chełmska obecnie znajduje 
się, na nowo całej Naszej czujności i tro­
skliwości, z prawa i słuszności, wymaga. 
Świeżo bowiem doniesione nam zostało, że 
między tymiż katolikami grecko-ruskiego 
obrządku zacięty spór o sprawy liturgi­
czne został podniesiony, i że są niektórzy, 
co choć w duchownym znajdują się stanie, 
ubiegając się za nowością, odważają się 
na odmianę i reformy, z własnego upodo­
bania, świętych obrzędów, bądź od niepa­
miętnego czasu chwalebnie używanych, 
bądź uroczystości zatwierdzonych przez 
Synod Zamojski, który Stolica Apostolska 
pochwaliła *).

Lecz. bardziej nam jeszcze dolega i 
głęboką boleścią serce Nasze przejmuje to, 
czegośmy świeżo dowiedzieli się o najsmu­
tniejszym stanie Chełmskiej dyecezji. Gdy 
bowiem jej biskup, którego My sami przed 
kilku laty postanowiliśmy, i który dotąd 
duchowym węzłem z nią jest połączony, z 
niej oddalił się, jakiś fałszywy administra­
tor, którego My już poprzednio urzędu bi­
skupiego niegodnym być uznaliśmy, nie 
wahał się bynajmniej przywłaszczyć sobie 
władzę kościelną, podeptać wszystko we 
wspomnianej dyecezji, a szczególnie litur­
gię kanonicznie utwierdzoną, na własną rę­
kę pomieszać i zawikłać.

Z żałością mamy przed oczyma okól­
nik z d. 20. października 1873, którym 
nieszczęsny ów kłamany administrator po­
waża się nabożeństwo i świętą liturgię od­
mieniać, w tym wyraźnie duchu, aby w ka­
tolickiej dyecezji Chełmskiej szyzmatycka 
nastała liturgia; i dla osznkania ludzi pro­
stych i nieświadomych i dla łatwiejszego 
zapędzenia ich do szyzmy, nie wstydzi się 
ou przytaczać niektórych Konstytucyj Sto­
licy Apostolskiej, i przekręcając je na swój 
sposób, nadużywać ich podstępnie.

Zresztą, co wspomniany okólnik o 
sprawach liturgicznych stanowi, to każdy 
widzi, iż żadne jest i nic nie znaczące, i 
jako żadne i znpełnie nic nieznaczące My, 
Apostolską Naszą powagą, ogłaszamy. 
Przedewszystkiem bowiem, wspomniany 
fałszywy administrator zupełnie jest po-

') Allokncya na konsystorzu 22. listopa­
da 1839.

') Benedykt XIII w swojem Breve Apo­
stolatu# Officium d. 19. lipca 1/24.______

zbawiony wszelkiej kościelnej władzy, 
gdyż mu jej ani prawy Biskup przy swo- 
jem oddaleniu ani później Stolica Apostol­
ska nigdy nie przekazali, a zatem dla ka­
żdego widoczne jest i jawne, że on nie 
wszedł przeze drzwi do owczarnie owiec, 
ale wszedł inędy ’) i za intruza ma być 
poczytany.

A naprzód" święte kanony Kościoła 
polecają, aby starożytne, wschodnie o- 
brządki, prawnie wprowadzone, święcie 
też były zachowywane, gdy „Poprzednicy 
Nasi Rzymscy Papieże, mądrze i roztro­
pnie przystali, iżDy obrządki tego rodzaju, 
o ile ani wierze katolickiej nie sprzeci­
wiają się ani niebezpieczeństwa duszom 
nie przynoszą ani przystojności kościelnej 
nie ubliżają, aprobować czyli pozwalać 8);“ 
a skoro oni to uroczyście wskażą, nikomu 
zgoła, bez wiedzy tej Świętej Stolicy, nie 
godzi się czynić choćby najlżejszych wzno­
wień w rzeczach liturgii, jak tego dosta­
tecznie dowodzą konstytucje Apostolskie, 
które na początku wymieniliśmy.

Żadnej to także niema wagi, co dla 
ubarwiania dodają, jakoby tego rodzaju 
liturgiczne wznowienia dla tego były pro- 
ponowaie, iżby obrządek wschodni został 
oczyszczony i do pierwotnej wrócił nie­
skazitelności. Albowiem liturgia Rusinów 
nie może być insza jedno ta, którą albo 
święci Ojcowie Kościoła postanowili, albo 
kanony Synodów uchwaliły, albo prawny 
wprowadził zwyczaj, zawsze za przyzwo­
leniem Stolicy Apostolskiej bądź wyra- 
źnem, bądź cichem; a jeżeli w tejże litur­
gii jakieś zmiany z upływem czasu na­
stąpiły, to zaiste nie bez wiedzy Rzym­
skich Papieżów, a szczególniej w tej my­
śli wprowadzono je, iżby te obrządki od 
jakiejś heretyckiej lub szyzmatyckiej zma­
zy wyzwolić, i aby w ten sposób katoli­
ckie dogmata jaśniej i dokładniej wyrazić 
dla ustrzeżenia czystości wiary i dla przy­
sporzenia dobra dusz. Dla tego pod obłu­
dnym pozorem oczyszczenia obrządku i 
przywrócenia go do dawnej nieskazitelno­
ści, nie inny kryje się zamiar, jak posta­
wić zasadzki wierze Chełmskich Rusinów, 
których oderwać od Kościoła katolickiego 
i popchnąć do herezji i szyzmy usiłują 
ludzie przewrotni.

Atoli, w pośród najsroższych jakie na 
nas zewsząd spadają ucisków, pociesza 
Nas i uwesela przechwalebny i prawie bo­
haterski widok dzielnego i wytrwałego 
ducha, Bogu, Aniołom i ludziom świeżo 
okazany przez Rusinów Chełmskiej dye­
cezji, którzy odrzucając bezecne fałszywe­
go administratora rozkazy, woleli raczej 
wycierpieć wszelkie złe a nawet życie 
swe na niebezpieczeństwo najwyższe na­
razić, aniżeli ponieść na wierze uszczer­
bek i odstąpić od katolickich obrządków, 
które oni od przodków swoich wztęli i o- 
świadczyli, że je w całości i nietykalne 
na zawsze przechowają.

My zaś nie ustajemy błagać Boga 
wszelkiemi prośbami, aby w swojem miło­
sierdziu, wylał łaskawe światło Łaski 
swojej na serca tych, którzy wbrew wszel­
kiej uczciwości trapią Chełmską dyecezję, 
a zarazem, aby owym wiernym nieszczę­
śliwym, pozbawionym wszelkiej pomocy i 
duchowego zarządu, potężny swój zesłał

ratunek i przyspieszył pożądanej spokoj- 
ności pociechę.

Przyczem Was, wielebni Bracia, któ­
rzy z takiem staraniem i szczególną gor­
liwością zleconą Wam nad Rusinami pie­
czę podjęliście, najgoręcej w Panu upomi­
namy, abyście święcie przestrzegali po­
rządku liturgicznego, przez Stolicę Apo­
stolską aprobowanego albo wprowadzonego 
z jej wiedzą, a bez jej oporu, wszelkich 
wznowień całkowicie zakazując; i abyście 
polecili Proboszczom i Kapłanom, pod 
najsurowszemi w razie potrzeby karami, 
iżby ściśle trzymał: się świętych kanonów 
w tej sprawie wydanych, a szczególnie 
Synodu Zamojskiego. Chodzi bowiem o 
rzecz największej wagi, bo o zbawienie 
dusz, gdy nieprawne wznowienia katolicką 
wiarę i świętą Rusinów unię w najwyższe 
podają niebezpieczeństwo. Dla tego nie o- 
szczędzajcie żadnego starania, ani żadne­
go trudu, i nic zgoła nie omieszkajcie, 
aby wszelkie w rzeczach liturgii zamie­
szania, przez złych ludzi tamże wywoła­
ne, w samym zarodzie stłumione zostały; 
któremu to obowiązkowi, wielebni Bracia, 
z mocą a słodyczą pełnionemu, nfamy, że 
za łaską Bożą nie uchybicie.

Co, aby szczęśliwie się stało, błogo­
sławieństwa Apostolskiego udzielamy Wam, 
wielebni Bracia, waszym trzodom i wszy­
stkim, którym staranie wasze powie­
rzacie.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia dwu 
dziestego trzeciego maja MDCCCLXXIV, 
panowania Naszego roku dwudziestego 
ósmego.

PIUS P. P. IX.

’) Jan, Rozd. X, w. 1.
*) B enedykt X IV  w swojej konstytucji 

Etsi pastoralis d. 26. maja 1742.__________

( i f o s y  z  k r a j u .

( Wezwanie do fu n d a c ji na wydawnictwo  
ludowe.)

Nieraz myśli rzucałem w nasze spo­
łeczeństwo, a przekonałem się, że bujna 
to niwa. Myśl w dobrej wierze podniesio­
na, uczciwa, zwolna się przyjmuje i wy­
daje owoce. Może i ta, którą tu podnieść 
postanowiłem, znajdzie odgłos.

Czytałem tyle razy w gazetach ogło­
szenia zapisów stypendyjnych, niosące po­
moc uczącej się młodzieży. Są to czyny 
bardzo szlachetne, i można powiedzieć 
śmiało, wychowują zwłaszcza na uniwer­
sytecie lwowskim, przynajmniej piątą część 
młodzieży. Cześć oddajemy dawcom, a ko­
rzystający z ich ofiarności błogosławią ich 
popiołom.

Mamy także kilka zapisów publicznych 
na wydawanie dzieł naukowych, pomników 
historycznych. Jednego przecie nam bra­
knie. Nikt dotychczas nie zrobił zapisu 
na wydawanie dziełek ludowych. Przed 
kilku laty, po upadku powstania najświa­
tlejsi ludzie wzięli się do oświaty ludo­
wej. Jedni zawiązywali Towarzystwa z 
tym celem, inni zakładali szkółki, czytel­
nie, rozdawali książki pożyteczne pomię­
dzy ludem, popierali usiłowania, by nau­
czycielom dać byt lepszy; słusznie tak 
czyniono, czując, że sprawa nasza stoi 
na chwiejnej podstawie i tak długo będzie 
słabą, dopóki nie rozszerzymy w ludzie 
poczucia obywatelskiego. Dziś cicho: To­
warzystwa oświaty upadły, resztę zdano 
na rząd i na Radę szkolną krajową. Któż 
nie zna tej instytucji? Obrabia się jako 
^ rz^ ^płatny^jes^jeduem ^^iu^^^^ i^-

byli szczególniej ze stolic, ludzie powagi 
(„ludi z wiesomu), mający głos u rządu, 
ze wstrętem cofnęli się wobec takich wa­
runków życia na wsi, o których dokładne­
go nie mogli powziąć wyobrażenia ze sto­
sunków swoich wielkorusskich gubemij, 
lnb też ze swoich gazet, starannie zacho­
wujących milczenie o wszystkiem, co się 
dzieje w Zabranym kraju, a raczej wcale 
się nieinteresujących wewnętrznemi sto­
sunkami tych krain. Musiała więc nastąpić 
chwila rozmysłu, skoro moskalenie napo­
tkało tak realne przeszkody w praktyce. 
Ten prąd spotkał się z innemi dążnościa­
mi silnej moskiewskiej partji do konstytu­
cjonalizmu. Rząd tak postawił sprawę, iż 
samorząd nie może być nadany pierwej, 
dopóki zmoskalenie naszych prowineyj nie 
będzie faktem. A któż miał przeprowa­
dzić owe zmoskalenie ? Rozumie się. we­
dług przemądrej polityki Katkowa, główny 
kontyngens mieli dostarczyć właśnie sami 
konstytucjonaliści, tj. ci, którzy się skła­
dają przeważnie z wielkich właścicieli 
ziemskich i magnaterji wielkorusskiej. 
Ale jakże ich zmusić do wykonania planu 
Katkowa, gdy, jak mówiliśmy, posiadanie 
ziemi w Zabranym kraju nie jest zbyt po- 
nętnem, a jako sposób zbogacenia się nie 
jest pociągającem wobec świetnych i ła­
twych spekulacyj w własnym kraju, tem- 
bardziej że wejście na drogę patijotyczne- 
go zagrabienia polskiej ziemi, wymaga wy­
rzeczenia się nadziei otrzymania konsty­
tucji i samorządu już teraz?

Ta to kolizja interesów zrodziła poli­
tykę pojednania u postępowej części spo­
łeczeństwa, która ze zmianą pauowania 
niezawodnie stanie u rządu, & i teraz ma 
wpływ na niego. Politykę tę zrodziły więc 
realne warunki życia, a nie kaprys rządu; 
może się ona rozwijać na właściwem sobie 
polu, albo się nie rozwijać; zależy to od 
stosnnku, jaki do niej zachowa na wpół 
wolna prasa w Galicji i w Poznańskiem, 
i zupełnie wolna na emigracji; ale wejść 
w życie, które go zrodziło, zawsze musi, 
tylko z większym, lub mniejszym pożyt­
kiem dla Polaków, albo nawet z ich szko­
dą. Zrozumieć, ocenić ją, i wyzyskać na 
korzyść własnych narodowo-liberalnych in­
teresów. -jest zadaniem tej prasy. Tu ró­
wnie nieodpowiednią jest negacja, jak i 
rzucanie się na oślep w objęcia wcale 
nie rozwarte; jedno i drugie równie wstrę­
tne, bo zarówno prowadzi do wzmocnienia 
despotyzmu. Czajkowskiego nawet urzę­
dnicy i popi odrzucili od siebie, a Poznań- 
czycy nie bawią się w negację, ani poma­
gają jak w Galicji centraJistom niemiec­

kim, lecz bronią jak mogą własnych inte­
resów, gdzie się tylko możność obrony 
nadarzy.

Uzupełniając podział ziemskiej wła­
sności w gubernji Kijowskiej, wypisujemy 
niektóre jeszcze daty.

Najbogatszym właścicielem jest natu­
ralnie skarb (kazna). W majątkach swo­
ich całą ziemię oddała kazna włościanom, 
pozostawiwszy sobie tylko lasy, których 
obszar zajmuje 263.258 dz., i tak zwa­
ne „artykuły dochodowe11 tj. stawy, mły­
ny, fabryki itp , pod któremi jest 123.247 
dziesięcin. Własnością miast i miasteczek 
jest 50.157 dziesięcin. Cerkiewnej ziemi 
65.291 dz., paraflj i monasterów prawo­
sławnych 1267 dz., w przecięciu każda 
wiejska parafja ma 48 dz., każda zaś ka­
tolicka, n ie  wyłączając i miejskich, 35 dz. 
Brakuje nam wykazów liczby paraflj ka­
tolickich W dwóch powiatach: Berdy-
czowskim i Lipowieckim; do nich na­
leży dziesięcin 519; reszta zaś dziesięć 
powiatów ma 36 paraflj katolickich z 1.383 
dziesięcin ziemi. Cesarska rodzina posia­
dała w 1872 r. 90.318 dz.; od tego czasu 
znacznie się powiększyła jej posiadłość 
przez kupno. Hr. Aleksander Branicki do­
browolnie. sprzedał jej w tym czasie swój 
rozległy piękny majątek Bohusławski. Są 
i żydzi właścicielami większych ziemskich 
majątków; i  początku bowiem istnienia 
systemu zubożania przysługiwało jakiś czas 
żydom prawo nabywania majątków ziem­
skich. Takich właścicieli na Ukrainie jest 
29, do nich należy 8.834 dziesięcin. Ale 
za to wynagrodzili sobie żydzi dzierżawcy 
ziemskich majątków i propinacyj.

W każdej wsi kilka rodzin żydow­
skich zamieszkuje i wyzyskiwanie oraz 
rozpajanie włościan prowadzi na ogromną 
skalę. Zauważyć tu należy, iż szczególnie 
wstrętnym, bo jawnym sposobem upra­
wnionego rabunku jest praktykowane przez 
nich zakontraktowanie robotników dla fa­
bryk i robót leśnych po wsiach. Plaga ta 
metyle przecież dokucza w gubernii kijow­
skiej, ile w więcej zaludnionej a mniej fa­
brycznej podolskiej, wołyńskiej, czernihow- 
skiej itp. Prasa prowadzi silną agitację i 
wyświeca opłakany stan rzeczy, a to w 
celu skłonienia rządu do odpowiednich re­
form. Komitet statystyczny skrzętnie zbie­
ra daty o ilości godziwego zarobku żydów 
zapomocą rzemiosł, handlu i t. p. Ciekawe 
są niezmiernie rezultaty, do których do­
prowadzają te prace. Okazało się, że ro­
dzina żydowska zużytkowuje pracy godzi­
wej w wartości mniej niż 44 rsr.; ilość, 
za którą nie można byłoby zakupić dosyć

kartofli, żeby wykarmić rodzinę przez rok 
cały. A przecież z tej sumy 44 rsr. trze­
ba odłożyć część znaczną na składanie ka­
pitałów, ogromnie wzrastających, i na rze­
czywisty koszt utrzymania rodziny żydow­
skiej. Jakże ogromną okaże się ilość ro­
dzin żydowskich, utrzymujących się niedo- 
zwolonemi lub niewidomemi sposobami, po­
cząwszy od kradzieży koni aż do oszuki­
wania w mierze i w rachunku haudlowym!

Należy nam jeszcze podać wykaz cię­
żarów podatkowych, które rzucono na bar­
ki obywateli polskich, gdzie rząd używa 
ich jako jednego z najenergiczniejszych 
środków w swoim nierozsądnym systema- 
cie zubożania i wywłaszczania, ergo mo- 
skalenia kraju, który uboży nietylko Po­
laków, ale całą ludność i samo państwo. 
Wypisuję tu liczby podatku, które opłacał 
w r. 1872 jeden z majątków polskich środ­
kowej części gubernii kijowskiej. Obszar 
dworski liczył 997 dziesięcin ziemi, z któ­
rych opłacał rocznie 472 rubli 87 kopijek. 
Większą połowę tej sumy, mianowicie 265 
rsr. stanowiła kontrybucja, nazwana pro­
centowym zborem od obywateli polskiego 
pochodzenia, a który, jak to mówiliśmy, 
jest przeznaczony głównie na dodatki 50 
pret. do gaży urzędników; podatki pań­
stwowe wynosiły 10 kop. z dziesięciny, na 
utrzymanie urzędów dlą spraw włościań­
skich 43/* kop., na polepszenie bytu du­
chowieństwa prawosławnego, który opła­
cają i katolicy, 4 kop. itd. Te same wyra­
zy statystycznego komitetu, oceniając do­
chód z gruntów włościańskich i dzieląc je 
według żyzności na pięć klas, wykazują, 
iż dziesięcina na Polesiu przynosi docho­
du 44 kop., a w najżyźniejszym czerka- 
skim powiecie 2 ruble 50 kop. Majątek, 
którego opodatkowanie przytoćżyliśmy wy­
żej, zalicza się do czwartej klasy, dochód 
więc, jaki ma z dziesięciny, potrzeba oce­
nić na 1 r. 80 kop., gdybyśmy mogli ob­
szary dworskie pod względem dochodów 
porównać z gospodarstwami mniejszemi. 
Podatki więc zabierają więcej jak czwartą 
część dochodu ziemi, a kontrybucja, już po 
kilkakroć zmniejszana od czasu powstania, 
% ogólnej liczby ciężarów. Wszystko to 
czyni trudnem życie obywatela polskiego 
na Ukrainie, ale, jak to wykazaliśmy, nie 
wychodzi bynajmniej na pożytek państwa, 
i chybia celu, bo pomimo rozszerzenia się 
własności moskiewskiej, zmoskwicenie U- 
krainy nie postąpiło naprzód, i postępować 
wobec takiego jak dzisiejszy system rzą­
dzenia, nie będzie.

Pisano w marcu 1874.

miestnictwa. Wymagania, jakie ma kraj, od­
rzuca milczeniem, bo to najłatwiej. Zre­
sztą nie będę znanych zarzutów powta­
rzał, są bolesne, a w tej chwili chciałem 
o czem innem mówić. Może oprócz tej pe­
wności, że naszych obowiązków ktoś in­
ny dopełnia, przyczyniło się i co innego 
do ubezwładnienia, do zepchnięcia nas z 
prawej drogi. Tak jest, reakcja okropna 
zaciążyła na nas bezwładnem _ cielskiem, 
zgniliznę leje wszystkiemi arterjami publi­
cznego życia, a postawiwszy na czele kil­
ku arlekinów, wyszydziła wszystko świę­
te, zarzuciła błotem najszlachetniejsze o- 
blicza ludzi pracujących, skalała najczyst­
sze uczucia, najświętsze przybytki.

Takie przyczyny odsunęły nas od ko­
niecznej pracy nad oświatą ludu. Zapozna­
nie tej sprawy mściło się na nas dotych­
czas w każdym silniejszym porywie naro­
dowym i w każdem przedsięwzięciu ciąży 
nam kamieniem na piersi. Każda sprawa
publiczna, albo ugrzęźnie, albo zwichnie
się wobec ciemnoty mas. Straszne nam
zawsze gromady, bezbarwnością wygląda­
ją jak piorunowe chmury, boimy się ich, 
bo icli nie znamy, bo icli nie oświecamy. 
Czas powrócić do pracy, budźmy się z
latargu, bo nas budzić będą nieprzyjaciele 
po niewczasie.

Jakżeż przystąpić do rzeczy ? Trzeba 
działać przez piśmiennictwo ludowe. Po­
starajmy się o dobre dzieła ludowe, o stwo­
rzenie dobrego a rozumnie kierowanego 
wydawnictwa. Jest u nas jedno takie wy­
dawnictwo A. Młockiego, ale zbyt homeo­
patycznie postępuje. Daje rzeczy niewąt­
pliwie pożyteczne, lecz tak rzadko, że mu­
simy je uznać za niedostateczne, ono samo 
potrzeb ludu nie zaspokoi. Nam potrzeba 
działania silniejszego, potrzeba popular­
nych książeczek w każdej gałęzi umieję­
tności ze szczególniejszein zastosowaniem 
do naszego kraju, n. p. geografię Polski, 
botanikę Polski, geologię, mineralogię itd. 
Polski. Systematyczna praca w tym kie­
runku mogłaby przynieść nieobliczone ko­
rzyści, ale na to wszystko potrzeba zna­
cznych funduszów. Odzywam się więc do 
tych zacnych ludzi, którzy imię swoje prze­
kazują potomności fundacjami, zapisami. 
Niech tworzą zapisy wieczyste swego imie­
nia na publikacje ludowe, zamiast stypen- 
djów, których już jest dosyć.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Cesarz Wilhelm powrócił d. 27. bm. 
z Ems do Berlina. W Ems odwidził cara, 
który odprowadził go na dworzec, gdzie 
wobec tłumnie zgromadzonej publiczności 
najczulej się uściskali. Wycieczka cesafza 
Wilhelma do Ems miała na celu tylko od­
wiedziny cara i trwała dzień jeden.

Zdrowie ks. Bismarka musi być je­
szcze ciągle w stanie wątpliwym, skoro 
mimo tylokrotnych terminów odjazdu do 
Barcinu, dotąd nie opuścił stolicy nie­
mieckiej.

Gabiuet jen. Cissey, złożony z mier­
ności, prócz jednego ks. Decazes, zaczyna 
wchodzić w ślady upadłego rządu. Roz­
wiązał on republikańską Radę municypal­
ną w Marsylii, z czem ociągał się nawet 
ks. Broglie. Dziwna, że w miarę jak or- 
leaniści i republikanie ze wstrętem od­
wracają się od nowego rządu, kokietują z 
nim legitymiści i bonapartyści. Pierwsi 
przemawiając ustami Unirersa powiadają, 
iż chociaż obecny gabinet me przedstawia 
różowych widoków, przecież musi być le­
pszym od upadłego, z tej prostej przy­
czyny, że gorszym już byćby nie mógł. 
Bonapartyści zaś obiecują Mac-Mahonowi 
utrzymanie septennatu, już ze samej 
wdzięczności za dopomożenie do wyboru 
p. Bourgoing deputowanym w departamen- 
cia Nievres, co tylko zawdzięczyć należy 
neutralności organów rządowych i milczą­
cemu przyzwoleniu, ażeby p. B o u rg o in g  
udawał się za stronnika septennatu. Ks. 
Napoleon, zachęcony powodzeniem bonapar- 
tyzmu w jednym departamencie, zamyśla 
kandydować w okręgu Alp morskich. Zdaje 
nam się jednak, że będzie zawiedzionym 
w oczekiwaniach, tak jak w ogóle nie 
możemy pojąć, dlaczego na taki a la rm  u- 
derzyła JRepublięuc frcmc&ise na wieść o 
wyborze p. B o u rg o in g . J e d e n  wybór bonapar-
tysty wobec tylu wyborów republikańskich  
nie świadczy jeszcze, że we Francji odra­
dza się bonapartyzm. I owszem— sądzimy, 
że wypadek ten wcale pomyślnym jest 
dla republikanów, wiąże bowiem z nimi 
orleanistów, których znaczna już frakcja 
z ks. Audiffret-Pasąuierem i Decazesem 
na czele, doprawdy zaczyna myśleć o u- 
trwaleniu republiki.

- Co do ostatecznego ukonstytuowania 
ministerstwa, zapisać należy, że na osta­
tniej naradzie, jaką kś. Audiffret Pasąuier, 
Buffet, Goulard, ks. Decazes i kilku in­
nych deputowanych odbyło z Mac-Maho 
nem, oświadczył ks. Audiffret Pasąuier 
Mac-Mahonowi, że skoro reprezentanci pra­
wicy nie życzą sobie tak zwanego septen- 
nat impersonncl,, należy porzucić ich i za­
stąpić członkami lewego i prawego cen­
trum. Mac-Mahon odrzucił wniosek ten sta­
nowczo, oświadczając, że wiernym pozo­
stanie zachowawczym frakcjom, z którymi 
pakt zawarł w listopadzie. Na taką odpo­
wiedź Mac-Maliona nie pozostało ks. Au­
diffret Pasąuier i p. Goulard nic innego, 
jak zrzec się dalszej pracy nad złożeniem 
gabinetu. Marszałek Mac-Mahon postąpił 
sobie w końcu zupełnie po wojskowemu, 
i kazał powiedzieć p Griyart i Caillaux, 
że nazwiska ich każe wydrukować w urzę­
dowym dzienniku, i że później, skoro ze­
chcą, mogą się podać do dymisji.

W Hiszpanii pojawiły się dwie nowe 
kandydatury do tronu: jedna księżnej Lu­
dwiki, siostry królowej Izabelli, a żony 
księcia Montpeusier. Druga, stawiona przez 
frakcję najbardziej wpływowych osób, ks. 
Fryderyka Karola Pruskiego, bprzyjać 
ma tej kandydaturze jeden z naczelników 
obecnego gabinetu, Sagasta, i z tą wieścią

łączą nominację ks. Hatzfelda, osobistego 
przyjaciela ks. Bismarka, na posła niemie­
ckiego w Madrycie. Przypominamy, że 
podniesienie innej kandydatury hohenzol- 
lernskiej spowodowało wojnę francusko- 
nieraiecką w r. 1870. Dziś zapewne Fran­
cja nie mogłaby pójść w natychmiastowe 
zapasy z Niemcami, gdyby kandydaturę tę 
istotnie postawiono. Niemcy więc opasały­
by żelaznym obręczera Francję, i o wiele 
już trudniej przyszłoby jej kiedyś wyta­
czać proces wojenny o Alzację i Lotaryn­
gię. Pomysł to złowróżbny dla Francji. 
Interesem jej teraz być powinno gorliwe 
popieranie bądźto republiki, bądź jakiej­
kolwiek restauracji bourbońskiej.

Ze Santander telegrafują z d. 24. bm., 
że jen. Dorregaray z 20 batalionami i dzia­
łami różnego kalibru zakłada dokoła E- 
stelli silne szańce. Concha przeprowadził 
swoje wojska z Mirandy dalej na półno­
cny wschód do Yittorii, w zamiarze ataku 
na Estellę. Don Karlos, który bawił cią­
gle w Durango, udał się do Azpeitii, mo­
że pragnąc zbliżyć się do terenu przyszłej 
bitwy.

Z Rzymu donosi F anfu lla , iż powrócił 
tam nagle ajent dyplomatyczny moskiew­
ski p. Kapnist. Pojawienie się jego w Rzy­
mie po zerwaniu stosunków dyplomaty­
cznych pomiędzy kurją rzymską a dworem 
petersburskim, obudziło powszechne zdzi­
wienie. F anfu lla  tłumaczy je tem, że Oj­
ciec św. zamierza na konsystorzu d. 3. 
czerwca b. r. zamianować 9 biskupów dla 
opróżnionych dyecezji polskich, i to nie­
wątpliwie z pomiędzy takich osób, które 
nie przypaduą do smaku rządowi. Dlatego 
ma p. Kapnist czynić przedstawienia w 
Watykanie kardynałowi Antonellemu, a 
mianowicie ma on oświadczyć, iż nowo 
miauowani biskupi nie będą przypuszczeni 
do ich dyecezyj, natomiast zaś zwołanym 
będzie synod biskupów i innych dostojni­
ków kościoła, którzy dokonają wyboru bez 
oglądania się na potwierdzenie ze strony 
Stolicy św.

Z lw ow skiej Rady m iejskiej.
(Posiedzenie 11., z dnia 28. m aja.) P rz y  

udziale 60 radnych, o godzinie 7. wieczór, 
przewodniczący p. prezydent Ja siń sk i zagai 1 
posiedzeuie.

Po odczytaniu i przyjęciu  protokołu z o- 
statniego posiedzenia, zaw iadam ia p rez y d en t 
Radę o złożeniu m andatu przez radnego dr. 
Ignacego K asparka.

Z porządku dziennego referu je radny  d r . 
Serm ak o rekursie A rona Pkilippa, radny 
K ossak o rekursie  Autoniego Gelbmana, a r a ­
dny W ierzbicki o rekursie  Skibińskiej w sp ra­
wach budowniczych W  myśl wniosków pp- 
sprawozdawców R ada odrzuca powyższe re- 
kursa. Rada przychyla się natom iast do re -  
kursu  T ow arzystw a strzeleckiego i przydłuża 
teranź Tow arzystw u term in pokrycia strze ln i­
cy ogniotrwałym  dachem aż Jo  października 
1876 r.

Rada przychyla się następnie, mimo opo­
zycji jednego radnego, p. Piątkow skiego, do 
prośby p. Borkowskiego, przedsiębiorcy do­
staw y zaprzęgów, którego kon trak t ju ż  z ro ­
kiem bieżącym ekspiruje, i dozwala na pod­
w y ż sz e n ie  d z ie n n e g o  w y n a g ro d z e n ia  od j e d n e ­
go zaprzęgu  na 2 zł. 75 c. podobnie ja k  w 
roku ubiegłym ; Rada odmawia natom iast p ro ś­
bie p. K retza, dostawcy żywności dla are- 
sz tantów  miejskich, o podwyższenie dzienne­
go wynagrodzenia.

R ada zezwala bez dyskusji na ekstabu- 
lację czynszu łazienkowego, liipotekowanego 
na realności pod 1. 348 za  relu icją 200 złr.

R ada uchwala sprzedaż g ran tu  m iejskie­
go obok realności pod 1. 132 '/4 położonego, 
w objętości 74 s. kw., pp. W ernerow i i Orlewi- 
czowi za ryczałtow ą sumę 1000 zł. R ada u- 
znaje następnie H ipolita ŁaczyusKiego w sp ra­
wie sprzedaży g run ta  m iejskiego na R urach 
kontraktołom nym  i uchwala rozpisanie lic y ta ­
cji na jego koszt i niebezpieczeństwo.

R ada zezw ala na budowę urzędu cymen- 
tniczego i uchwala wyjąć z funduszu że la­
znego 2000 zł. na uskutecznienie tej budowy.

R ada zatw ierdza p p . J a s k ó ls k ie g o  i Bo­
jarsk iego  naczelnikam i straży  ochotniczej.

R ada u c h w a la  j a k o  zaliczkę kwotę 2500 
zł. do rozdzielenia między nauczycieli m iej­
skich szkól ludowych w następujących jedno ­
razowych datkach : dla nauczycieli dy rygu ją­
cych w Lwowie 50 zł., dla zwykłych nauczy­
cieli 40 zł., dla pomocników zastępujących 
nauczycieli lub prowadzących klasę 20  zł.; 
podobnież dla nauczycielek dyrygujących w. 
szkołach żeńskich 40 zł., dla nauczycielek 
zwykłych 30 zł., a dla zastępczyń 20 zł.

W niosek dr. Radziszewskiego o podwyź 
szenie rozdzielić się m ającej kwoty upada, 
a u trzym uje się popraw ka dr. G erstm ana, 
iżby pozostałą resztę  rozdzielić się m ającej 
sumy umieszczono w rubryce 5 . i zostawiono 
do dyspozycji sekcji II . na nadzw yczajne 
zapomogi dla pojedynczych nauczycieli.

W  sprawie pokrycia wydatków na kw a­
terunek  ' c. k. wojsk uchw ala R a d a  na wnio­
sek sekcji: IV. połączyć w jedną  rubrykę w y­
datki przechodowego i stałego kw aterunku.

R ada zezw ala na odpisanie zaiegłego 
czynszu po śp. Karolu S tark lu  za dzierżawę 
folwarku Skniłówka, z powodu niemożności 
ściągnięcia takowego.

R ada Uchwala odnośnie do wezwania k ra­
jow ej Rady szkolnej, przedsięw ziąć potrzebne 
kroki celem stosownego nm ieszczenia gr. kat. 
wzorowej szkoły Indowej; dalsze zarządzen ia  
co do u tr z y m a n ia  tejże szkoły zoBtawiają się 
Radzie szkolnej, albowiem szkoła ta  nie p rze­
szła jeszcze  na e ta t gminny.

R ada przychyla się do prośby em erytów  
m i e j s k i c h  i  uchwala, aby odtąd pensja dnia 2. 
każdego m iesiąca z góry była im w ypłacaną, 
n ie  zaś jak  przedtem  2 5 . z dołu.

Na koniec przyjm uje Rada wniosek sekcji 
II ., aby każda sekcja w ybrała jednego.członka 
do komisji, m ającej się zająć rozdzieleniem  
zapomóg dla urzędników miejskich.

O godz. 9. przew odniczący p. p rezyden t 
Jasińsk i z powodu w yczerpania porządku dzien­
nego zam yka posiedzenie, zapow iadając p rz y ­
szłe posiedzenie na środę, 3. czerw ca r. b.

Z powodu wprowadzenia nowego system u 
m iar i wag zaprasza p. p rezydent pp. radnych



na odczyt, który p. naczelnik Skibiński we 
w torek w sali ratuszow ej dla urzędników i 
dla świetnej Rady mieó będzie. Później od­
będą się podobne odczyty także dla szerszej
publiczności.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
„Piękna H elena11 Offenbacha, p rzedsta­

wiona onegdaj w tea trze  w częściowej zm ia­
nie obsady ról, ściągnęła dość liczną publicz­
ność. P rzedstaw ienie powiodło się o wiele 
k p ie j od w szystkich poprzedzających, zy sk u ­
jąc bardzo w powierzeniu roli Agamemnona 
P- Kwiecińskiemu a Achillesa p. Terenkoczc- 
rou, nadto w wyrzuceniu pewnych rzeczy  zbyt 
drażliwych. P anna K w iecińska była Heleną 
Pełną elegancji i wielkiego powabu, pan Zbo- 
iński żaś przewybornym  K akliasem , p. Za­
krzew ski Parysem  a Dobrzański Menelajem.

—  Na korzyść funduszu stypendyjnego 
G oszczyńskiego odbędzie się w pierw szych 
dniach czerw ca w te a trze  k o n ce rt pod kiero­
wnictwem i ze w spółudziałem  p. L. Marka. 
Słyszeliśm y, że wykonane będą prócz dziel 
klasycznych także utwory niemieckiej roman­
tycznej szkoły, mianowicie niektóre w iększe 
kompozycje R yszarda W agnera  i F . L isz ta , 
k tórych  dotychczas we Lwowie słyszeć nie 
mieliśmy sposobność. P rócz orkiestry  te a tra l­
n e j , wzmocnionej współudziałem am atorów pod 
dyrekcją zdalnego naszego kapelm istrza p. 
Jareck iego , wezmą udział w tym koncercie 
pani F riderici-Jako  wieka i p. Borkowski.

— K oncert p. Ant. Tel. Grafczyńskiego, 
91tniego deklam atora z Krakow a, który miał 
nastąpić 31. m aja b. r. na korzyść Tow arzy­
stw a Opieki Narodowej, z powodu słabości 
koncercisty. musi być odroczony.

— Z powodu, iż poczynione na szersze 
rozm iary przygotow ania do festynu, a m ia­
nowicie urządzenie tryum falnej bram y, jako- 
też  zupełnie nowych transparen tów  i iune 
jeszcze czynności, źaduą m iarą do niedzieli 
ukonczonemi być nie mogą, przeto f  e. s t  y n ^ 
o g r o d o w y ,  n a  d o c h ó d  T o w a r z y s t w a  
b r a t n i e j  p o m o c y  s ł u c h a c z ó w  a k a d e ­
m i i  t e c h n i c z n e j ,  w tym  dniu odbyć się 
mający, odracza się do przyszłego czwartku, 
w którym  to dniu jako  w uroczystość Bożego 
siani ^  °6 r°dzie  M iejskim urządzony zo-

■ i ^ P ° w iedziana na dzień 17. m aja w y­
cieczka Stow arzyszenia G w iazda11 do lasu 
Krzywieckiego, odbędzie feię w niedzielę dnia 
31. m aja z niezmienionym programem. W  ra ­
zie niepogody, w dzień Bożego ciała.

W ydział S tow arzyszenia rękodzielni­
ków lwowskich „G w iazda11, w yraża niniejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie W. księdzu 

o oroAi Eugeniuszowi Janocie, za łaskawy 
• Cie“nycl1 Polskich, wydanycli świeżo 

e mu, jako znakom itego środka pomo­
cniczego do nauk w  Stow arzyszeniu udziela­
nych. Mieczysław D arowshi, prezes.

— Przypominamy, że dziś w sali ra tuszo­
wej o godzinie 4. walne zgromadzenie T ow a­
rzystw a wzajemnej pomocy artystów  sceny 
polskiej. W stęp za okazaniem karty . Zachęca­
my do licznego ndziałn członków.

—  Dnia 21. kw ietnia b. r. zbiegł bez 
wieści term inator ślusarski P io tr P arkn la , la t 
15 m ający, od ślusarza  K róla pod nr. 7 3 2 ’/4 
zam ieszałego we Lwowie, miał na sobie bur­
nus koloru siwego. Zmartwieni rodzice nie 
mogąc go dotychczas odszukać, proszą osoby, 
któreby o jego pobycie cokolwiekbądż w ie­
d z y ,  żeby o tem do c. k. dyrekcji policji 
donieść łaskaw ie zechciały.

■ u p era  „S traszny dw óru, najznakom it­
szy utw ór sceniczny M oniuszki, w przyszłym  
tygodniu już przedstaw ionym  będzie w W ar 
szawie. Długo czekano, aż rząd pozwoli na 
w ystaw ienie tego znakom itego d z ie ła  naszego 
m istrza. P róby odbyw ają się 0d dawna, a tak 
dyrekcja ja k  i artyśc i b io rą c y  w te j operze 
udział, w szystkich możliwych dokładają s ta ­
rań, aby ten utw ór ja k  najgodniej p rze d sta ­
wionym został, świadcząeo geniuszu jego kom­
pozytora.

—  W  Berlinie od 1. lipoa b. r. wycho- 
w \ ma. n(Wve Pismo w polskim języku p. n.

* azówka Berlińska , organ najśw ieższych 
przew odnik dla P ola. 

twd ; • \ t  m ie' ^y o k o d z ić  ma trzy  razy  na 
SwiJ J 11' > ^ ■ ^ W e szc ze n iu  podpisany je s t  p.

e , w łaściciel drukarni i księgarz, Span- 
daner S trasse  nr. 17.

Czytamy w Wicku, w arszaw skim  : D nia 
bm- 0 godzinie ti. z ran a  zapełnił się tłu ­

mnie kościółek Opieki św Józefa przy Kra- 
kowskiem przedm ieściu, dokąd w niedzielę 
przeniesiono zwłoki ś. p. z lir. Nesselrodów 
Muehanów, małżonki p rezesa teatrów  w arszaw ­
skich. P rzed  kościołem znaczna część ulicy 
roiła się od licznie zgrom adzonych przyjaciół 
i znajomych, k tórzy nie mogli już  wcisnąć się 
do św iątyni. Na ja rzącym  od świec katafalku  
spoczywała skrom na trum na ze zwłokami 
zm arłej. P rzykryw ały  ją  wieńce ze świeżych 
kwiatów, pomiędzy którem i jeden  z napisem  
„Opera polska11. Na chórze artyści takowej 
w ykonali kilka solowych i chórowych żało­
bnych ustępów muzycznych kompozycji Mo­
niuszki. Po skończonem nabożeństw ie artyści 
teatrów  w arszaw skich, ponieśli na własnych 
ramionach trum nę, ze szczątkam i doczesnemi 
zacnej protektorki, aż na cm entarz Powązkow ­
ski. U rogatek  zabrzm iał piękny m arsz Żało­
bny na głosy i orkiestrę , skomponowany przez 
p. M unchheiraera, a przy  jego odgłosach, 
wszedł smutny orszak pogrzebowy w bramy 
m iasta um arłych. K iedy trum na śp. M arji z a ­
w isła nad sklepieniem rozw artego grobu, u 
stóp pomnika ojca zm arłej, ozwał się posępny 
chór M oniuszki; po nim „Salve R egina11 Ni- 
deckiego, i nakoniec, umyślnie z powodu tej 
smutnej uroczystości skomponowany p rzez  p. 
Grosmana, m arsz żałobny na instrum enta dę­
te. Pogrzeb ten raz jeszcze, i to na nieszczę­
ście po raz  ostatni, wymowne dal świadectwo, 
ja k  kochaną i szanow aną była w pośród nas 
zm arła. K ilka tysięcy osób zebranych przy 
grobie, ożywionych było jednem  wielkiem  u- 
czueiein prawdziwego żalu —  a tłum ten 
składał się nietylko z jaśn iejących rodem a l­
bo talentem , lecz i z m nóstwa ludzi prostych 
duchem, k tórych  serca  przejm owały przyw ią­
zanie i wdzięczność, a którym zm arła ociera­
ła  niegdyś łzy sieroctw a i nędzy. W dniu 
tym obydwa te a tra  były zam knięte.

— Z Towarzystwa prawniczego.
Sekcja T ow arzystw a dla praw a pozytywnego 
odbędzie w sobotę dnia 30. m aja o godz. 7. 
w ieczór zw yczajne swe posiedzenie. Na po­
rządku dziennym : Spraw ozdanie dr. r."illa o
noweli do postępowania sądowego.

—  Mianowania. M inisterstwo skarbu 
mianowało dotychczasowych c. k . kom isarzy 
s k a r b o w y c h :  M arcina A ugusta K ędziersk ie­
go i H ipolita Szelińskiego poborcami podatko­
wymi w IX . k lasie rangi.

— Z  I z b y  sądowej. W  dniu 28. m aja
rozpoczęła się ostateczna rozpraw a z powodu 
skarg i, wytoczonej przez ks. F ranciszka  Zą- 
beckiego przeciwko pp. Henrykowi Rewakowi- 
czowi i Józefowi Rogoszowi, jednem u jako 
odpowiedzialnemu redaktorow i D ziennika P ol­
skiego, drugiemu zaś jako  właścicielowi tego 
dziennika, o obrazę honoru.

Sądowi przewodniczy p. Budzynowski, 
jako zastępca oskarżyciela sta je  p. Ludwik 
W olski, jako  obrońca oskarżonych p. Ludwik 
Lubiński.

W  przeszłym  roku na początku sierpnia 
w czasie cholery nkazała się w D zienniku  
Polskim  korespondencja z Tarnowskiego, w 
której opowiada się, że dr. K ronenberg, dele­
gowany przez starostw o jako lekarż chole­
ryczny, gdy przyjechał do Zalasowej, zastał 
W jednej chałupie dwa trupy  od dai trzech 
niepogrzebane i w stanie zupełnego rozkładu 
z p o w o d u  s iln y c h  upałów. G d y  z a p y ta ł ,  d la  
czego ciała leżą nie pogrzebane, odpowiedzia­
no, że niema komu pokropić, ponieważ z k się ­
dzem nie zostały jeszcze ukończone nkłady o 
pogrzeb, została bowiem krowa, a  ta  wydaje 
się księdzu za mało. Opowiedziawszy o tym 
wypadku, korespondent dodaje w dalszym cią­
gu, że i w ogóle ten ksiądz, o k tórym  mowa, 
przyszedł do znacznej fortuny w sposób nie­
czysty, z krzyw dą ludzką.

Z powodu tej korespondencji ks. Ząbecki 
nadesłał sprostowanie du D ziennika , ale re ­
dakcja nie p rzy ję ła takowego. Gdy również 
redakcja odrzuciła i sprostowanie, nadesłane 
przez zarząd  gminny ułożone, ks. Ząbecki 
wniósł skargę * powodu rzeczonej korespon­
dencji przeciwko pp. redaktorowi i w łaścicie­
lowi D ziennika Polskiego.

r  R ew akow iez Jak o  re d a k to r  nie chce 
r umienić korespondenta i na siebie przyjm uje 
całą odpow iedzialność. Dowód p raw d y  zam ie rza  
prowadzić tak  co do wypadku o w strzym a­
nym pogrzebie z powodu targów  z księdzem, 
ja k  i co do n ieczystego sposobu dorobienia 
się fortuny.

P. Rogosz oświadcza, iż jako  właściciel 
D ziennika  ufał zupełnie redaktorowi i przed 
wydrukowaniem artykułów  nie czytyw ał. Ko­
respondencji inkrym inowanej nie zna i  żadnych 
co do niej w yjaśnień dać nie może.

Po tem oświadczeniu, p. W olski ogłasza, 
iż w porozumieniu z ks. Ząbeckim, wypusz-

Lwów, z Izby bandlo 
wej duła 29. maja..
I .  Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jussy 

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ ł) ,, 4 pr. w. a.
„ ,, „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. żaki. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Toż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

n „ Stanisławowa
n_v Monety, 

holenderski 
cesar.ki 

rłapoleondor 
Pól unperjał rosjjBki 
Rubel roByjsPi 
Rubel rosyjski 
PruBkie bilety ^a£j*e° wy 
Srebro

Wiedeń d. 27. m aja . 
Powszechny długpańst 

(za 100 złr.)
Rent. austr. W bankn 6 pr

» ,, w sreb- 6 ”
-  „ 1833 całe losy (m. k-j 
3 .c  1839 *, Iobu „ 
►Lt" 1854 po 250 zł- 4 Pr- 
I I  j,500zł.w.a.6pr. 

„ ioo „ ,  »
ksty IŁ.-- » » b7 « r  Łu. d0,n. po 1205 pr
U blig. l id ® , (za LOOzł.)
Galicyjskie '
kuk - i  - ki*

czają w dochodzeniu p. Rogosza i u trzym ują 
skargę tylko przeciwko p. Rewakowiczowi.

Ks. Ząbecki daje następujące wyjaśnienie 
co do spraw y pogrzebu. M arja M azurówna, 
sługa pracowita, ju ż  od niejakiego czasu cho­
rowała, przed  śm iercią sp isa ła  testam ent, w 
którym  przeznaczyła krowę na pogrzeb i z a ­
p isa ła  54 złr. na kapę kościelną. W  tym  cza­
sie w sąsiedztw ie zaczęła pokazyw ać się cho­
lera, i j a  prosiłem u starostw a o przysłanie 
lekarza ! M azurówna um arła w p iątek  25. lip- 
ca na dyzenterję . O śmierci je j doniósł mnie 
Szczepan H uzar o godzinie 7. d. 26. lip c a ; 
przytem  powiedział mnie, że pogrzebem je j 
zająć się nie może, bo ma dużo kłopotu z po­
wodu choroby swego dziecka. Zająłem się 
więc pogrzebem i ugodziłem zrobienie trum ny. 
Na drugi dzień, m ając jechać w sąsiedztwo 
na obchód, odprawiłem rannne nabożeństwo i 
po skończonem nabożeństwie- odprowadziłem 
zwłoki na cm entarz. Po trzech  tygodniach, 
16. sierpnia przybyw a kom isarz p. Rogójski 
z lekarzem  i pyta, czy to prawda, co w ydru­
kowano w D zienniku. Dopiero wówczas do­
wiedziałem  się o inkryminowanym artykule. 
W ytłum aczyłem  ja k  w szystko było, a p rzy ­
tem pojaśniłem, że u mnie od 22 la t  posta­
nowione są taksy  za pogrzeby: 8, 12, 16 zł.
O tym samym artykule słyszałem  od ks. Ku- 
czaka. W reszcie 18. czy 19. sierpnia o trzy ­
muję ten sam dziennik pod przepaską z n a ­
pisem : „popraw  się“ . P rzeraziło  to mnie o- 
gromnie. Posłałem  sprostowanie do dziennika, 
ale ten  nie przy ją ł, —  gdy nie przy ją ł i spro­
stow ania, napisanego przez gminę i wójta, 
udał im się do konsystorza, prosząc o p rze ­
prowadzenie ścisłego śledztw a w tej spraw ie. 
K om isja zjechała i p rzekonała się, Że niema 
w tem wszystkiem prawdy.

Przystąpiono do przesłuchania świadków 
powołanych przez oskarżonego.

N asam przód odczytano zeznania dr. Kro- 
nenberga , który sam z powodu odległości 
przybyć nie mógł. Dr. Kronenberg, z Sanoka 
27 la t, rz. kat. w yznania, zeznał protokolar­
nie co następuje. W ydelegowany do Ryglic i 
okolic na wypapek pojawienia się cholery, 
udał się do Zalasow ej, gdyż tam epidemia 
dezynterji wybuchnąć miała. P rzy jechał do 
Zalasowej d. 26. lipca. Tam  w chałupie pod 
nr. 128 znalazłem  dwa ciała niepogrzebane 
M arjanny Mazurówny i Kuby K uzara, pierw ­
sza  um arła d. 25. lipca rano, drugi 26. li­
pca. Gdy znalazłem  te  c ia ła , była 6. lub 7. 
godzina wieczorem. Panow ały wówczas upały.
Z tego powodu i z obawy szerzącej się epi­
demii polecono było grzebać ciała w p rzec ią ­
gu 12 godzin, tym czasem  te ciata leżały nie­
pogrzebane przeszło 24 godzin. Zgromiłem 
z tego powoda wójta Gdym py tał gospoda­
rza , Józefa  Machotę, dla czego dotąd nie po­
chowano trupów, domniemywał się, że to 
ksiądz pochować nie chc ia ł, bo zos ta ła  ofia­
row ana na pogrzeb krowa, a  to widać mu za  
mało. Byłem tein mocno zgorszony. Opo­
wiadałem o tem, p izybyw szy  do Ryglic, ks. 
Kuczkowi, opowiadałem na poczcie, u p. S ta­
nisław a P ieniążka i rozm aitym  osobom. Z te ­
go powodu później odbywała się komisja, 
był tam kom isarz T arnaw sk i, przesłuchiwano 
mnie i w ójta. (C. d. n.)

W  spraw ie ks. Ząbeckiego przeciwko p. 
Henrykowi Rewakowiczowi pp. przysięgli w y­
dali wyrok ostatniego uniewinniający.

—  (S .J  Zbaraż. Trzeciego dnia Św iątek 
wyszedłem na przechadzkę około Zamku. 
Skręcam  na przygródek i poję oko miłym w i­
dokiem samych nowycn dachów. Niedawno 
idąc tem  długiem przedm ieściem  zgroza cię 
przejm yw ala. Gdzieś okiem rzneił, w szędzie 
w g ruzy  walące się domy i gospodarskie bu­
dynki, sterczące lub w zgliszczach ta rza jące  
się belki i węgły, wszędzie zniszczenie, ru i­
na! Drugiego grudnia z. r. iluminowaliśmy 
miasto na jubileusz cesarski, a już  3. o 11 
w nocy zailuminowało się niebo strasznym  
pożarem  przygródka, który w niespełna go­
dziny pochłonął 22 numerów i p rzeszło  100 
zabudowań gospodarskich z k resteneją  całą, 
a przerażeni spaleńcy zostali wśród ostrych 
mrozów bez dachu, bez chleba i z iarna .

W . Morawski Hieronim, nasz s ta ro s ta , 
mąż serca, myśli i czynu, za rządza  składki 
dobrowolne w powiecie, rozsyła okóluik do 
wójtów, by się zbieraniem  składek zajęli i 
takowe ja k  najrychlej do m iasta nadsyłali. I  
płyną dary boże, a ludzkie datk i w budulcu, 
w zbożu, w słomie, w pienądzach Za s ta ra ­
niem ludzkiego p. starosty , Iz rae l Sereth da­
rował pogorzelcom dębów 60, w szystkie wsio 
powiatu dawały nieszczęśliwym w sparcie bli­
źnie, b ra te rsk a  pomoc i zaopatrzyli ich to 
w słomę na poszycie, to w potrzebny drzewa 
kawał, wreszcie w zboże na chleb ja k  i na 
nasienie. Św ietna Rada pow iatowa dała  230
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zlr., ze składek w kościele ta k ie  coś uzbie­
rano. Nie mogę pominąć P arty k i P io tra , r a ­
dnego pow. i m iejskiego. Posłuchajc ie: Od 
pierwszej chwili po tem  n ies4 :zęścia, tkn ię ty  
rozpaczą biednych tych, ten m ielnik wspo­
m agał ich to pieniądzm i, to zbożem „wym iar“ 
zwanem, na co przeszło 20 korcy w y d a ł; 
oprócz tego meł i pytlow ał b ezp ła tn ie ; te raz  
darow ał im 15 kóp ży ta  w snopach i w ypro­
sił u w łościanina Iw ana H natyszyna w K ra ­
snosielcach 6 sztuk budulcu. B ezin tereso­
wność i szlachetność jego  podziw  w każdym 
wzbudza. M ieszczaństwo Z baraża nie pozo­
stało w ty le , lecz biednym przedm ieszczanom  
chętną niosło pomoc

A bez różnicy w iary, wyznania, obrząd­
ku szykiem ściśniętym  ofiarowano grosz wdo­
wi bratniem u n ieszczęściu ; a gdzie taka łą ­
czność ducha i myśli i czynu, czyż nie do­
wodzi to pomimo w arczenia i szczekania po­
dłych pismaków i w rażej nam prasy  finis, 

j in is !  reguiescat f  — czyż nie dowodzi to mó­
wię: n iepraw da! je szcze nie zginęła! lecz 
pomimo w aszych tysiącznych pogrzebów , na 
mogile jej odprawionych, je szcze  żyje i da 
Bóg Żyć będzie !!!

Wdzięczność najserdecznejszą sk ład a ją  
niniejszem  już  pobudowani pogorzelcy sz la ­
chetnemu panu staroście za jego energię, gor­
liwość i pomoc rychłą, bo bis d a t , qui cito 
dat W ięc i tobie szlachetny mężu, i wam 
wszystkim przyjaciołom  ludzkości, tak  korpo­
racjom ja k  pojedynczym dobroczyńcom, jako  
wiązankę serdeczną, staropolskie o fia ru jem y : 
„Bóg z ą p ła ć 11. ___________

Gospodarstwo przemysł i haiidel.
K s ię g o s u s z .  W  Trościańcu w powie­

cie brzeżańskim  sprawdzono wybuch księgo- 
suszu. Zarządzono wszelkie środki ostrożno­
ści i przytłum ienia za razy , i zabroniono odby­
w ania targów  na bydło rogate, w B rzeżanach, 
N arajow ie i Kozowej.

Wyciiig z Gazety Lwowskiej z dnia 
28. maja 1874.

Licytacje. W  sądzie obw. w Tarnow ie 
real. pod 119. tamże d. 15. czerw ca. Tam że 
sprzedaż dóbr fcelazówka d. 5. sierpnia. W  
sądzie Tarnobrzeskim  real. pod 1. 54 w Chmie- 
lowie. W  sądzie krakow skim  real. pod 1. 123 
w Mogile d. 19. czerwca.

E d y K ta .  Sąd pow. w Ropczycach u s ta ­
nowił dla J a n a  Fragłow skiego, z powodu te ­
goż m arnotraw stw a kuratorem  dr. med. F in- 
towskiego. Sąd lwowski wpisał do re je s tru  
hrmę : „Tow arzystw o przem ysłowe, stow arzy­
szenie zarejestrow ane z nieograniczoną porę- 
k ą  we Lwowie. “ ___________

Ostatnie wiadomości.
Namiestnictwo ogłasza: „Dla ułatwie­

nia i przyspieszenia czynności istniejącej 
w Tarnowie komisji miejscowej dla spraw 
serwitutowych ustanawia się z dniem 15. 
czerwca b. r. dwa jej oddziały I. i II. Od­
dział I. tej komisji z siedzibą w Tarnowie 
załatwiać będzie zalegające jeszcze spra­
wy w powiatach: Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów, Dąbrowa, Kraków, Myślenice, 
T u m ó w , W ad o w ice , W ie lic z k a  i  Ż y w iec .

Oddział II. zaś z siedzibą w Rzeszo­
wie sprawy serwitutowe w powiatach: Ja­
sło, Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, Nisko, 
Pilzno, Ropczyce, Rzeszów i Tarnobrzeg. 
Temu ostatniemu oddziałowi przydziela się 
nadto do załatwienia zalegające jeszcze 
sprawy serwitutowe rozwiązanej Sanockiej 
komisji miejscowej w powiaatch: Bircza, 
Brzozów, Krosno, Lisko, Sanok i Turka.u

Minister spraw wewnętrznych, wyjeż­
dżając na urlop, wysłał okólnik do namie­
stników, aby przygotowali projekta dla 
sejmów i w tej mierze znieśli się z Wy­
działami krajowemi. Sejmy mają być na 
drugą połowę września zwołane i krótko 
obradować.

D ziennikowi Polskiemu, z powodu ar­
tykułu o wylewach, odpowiada półurzędo- 
wo S t. Presse, źe nî .mŁ co myśleć, aby pań­
stwo dało dziś Galicji zapomogi bezzwrotne, 
albowiem w ostatecznym razie możnaby 
kiedyś zwrot ich darować. Dziękujemy, — 
bo Wiedeń, jak wiemy, każe choć po 27 
latach zwracać i egzekwuje takie nawet 
zapomogi, które uał jako niezwrotne-

Z Rzymu donoszą, że zdrowie Ojca 
świętego jest w dobrym stanie. Kardynał 
Falcinelli porażony został apopleksją; sżap 
jego bez nadziei. __________

Z Paryża d. 28- bm. telegrafują* Ma>- 
drycki korespondent do Jo u rn a l des D e­
batę potwierdza, że książę Hohenzollern, 
(który już przed wojną francuzko-pru^ką 
kandydował i niby wywołał tę wojnę) 
kandyduje o tron hiszpański. Unwers po­
twierdza także tę wiadomość i zapewnia, 
że Don Karlos poleeił jenerałowi Elio u- 
dać się do Francji i uwiadomić o tem do­
kładnie gabinet francuzki. W Zgromadze­
niu narodowem rząd nie podał o tem ża­
dnych wiadomości; odpowiedziałby chyba 
tylao na interpelację. (Ob. nasz telegram.)

Telegramy Gazety Narodowej
Paryż d. 29. maja, Soleil powiada, 

że jeśliby się udała kandydatura księcia 
niemieckiego do tronu hiszpańskiego, nie 
pozostawałoby Francji jak tylke grać ro­
lę zimnego widza, chociażby komu wyda­
rzenie to zdawało się prowokacją. M essa- 
ger de F a r it  donosi, że ofiarewano tron 
hiszpański księciu Montpensier, ale od­
mówił.

Kursa giway wiedeńskiej.
Wiedeń 29. maja 1874. 

godzina 10. minut 50 przed południem. 
Akcje kred. 219.25. Angle-austr 126.75 
Unionsbank 94.— . Vereinzbank 0.50 
Kolei Kar. Lud. 243.60. Kolej poładn. 137.75 
Franko-anatr. 24 50. Baubank 46.—
Losyzr. 1860 —.—. Obllg. indem. —.—
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.—
Rubel papier. —.—. Usposob. mdłe 

Wiedeń 29. maja 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 2fl.— . Węgier, kred. 145.—
Anglo-austr. 126 25. Unionsbank 93.25
Kolej Kar. Lud. 244.— . Nordbahn. 206 —
Kolej południo. 138.—. Kolej Alfod. 139.^0
Kolej Elżbiety 196.—. Kolej Lw.-CŁer 142.— 
Węg. Nordostba. 104.— . Yereina-Bank 7.—
Anglobau 55.—. Węg. Ostbann. 50.50
Gal. indemnlz. 80.—. Losyz r. 1864 134.50
Koszyc.-Oderb. 138.50. Verkehrsbank 78.50
Losy tnreckie 51.25. Baubank-Act 45.58
Kolej państwow. 316.—. Bankverein 68.—
Wied. Bauver. 29.75. Hyp. Ren. ban. 12.—
Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. a . 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów. 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godn. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codiiennie o 6 
godz. 35 in. rano, prócz tego we wtocek, 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
jjołudniŁ

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyb 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

W T E A T R Z E  hx. S K a R B E A .
W sobotę d. 30. maja 1874. 

Występ pni F r i d e r i c i - J a k o w i c k i e j
ROBERT DIABEŁ

wielka romantyczna opera w 5 aktach z fran 
cu/kiego przez pp. Scribe i Delavigne. — 

Muzyka Meyerbeera.
Kapelmistrz p  S z i r e r .

O soby:
Robert, kśląże Normandji P. Zakrzewski. 
Bertram, jego przyjaciel . P. Borkowski. 
Aliee, wieśniaczka z Nor

m a n d j i ...................................
Izabela , księżna Sycylji 
Raimbaud wieśniak
H e le n a ...........................
Alberti, rycerz . . . . P. Koncewicz.
Pierwszy ) ......................... p. Brodowski.
Dragi ) rycerz . . . P. Prószyński.
Trzeci ) ......................... P. Marczewski.

Rycerze, dkmjr dworskie, duchy.
Pani FriJrtici-J&kowicka odśpiewa solę AliiJ

i Izabeli. 
poasąłek o godz. wpót do fSmej

Pni F. Jakowicka
* *

P. Mikulski.
P. Wachs.

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia edrouńe i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita

R e r a l e s c l e r e  d u  B a r r y

Z L o n d y n n .
Wszystkim cierpiącym przynoBi zdrowie cudowna Reval«seiór» du Barry, która W  meaycyny i kos 

t  ? r r,WÓW> ni8rsi- ł,łllc' wątrobyj gwesołów. Uloar Masowej, pecherzl, nere 
bessilność hemoroidy wódno i r  ‘uclloty. astmę, kassel aiestrawnośó, ssAkania, biegunki, bezsenno* 
itD nawet podczas d D  7  ? puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderienia krwi, wam w uszach, nudność
oto »vfiap v 7r (Y«i i j  nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, bladnie 
Oto wyciąg z 7,i 0()0 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r t  y f , k a t  Nr. 74.670. W ie  d e  A, 13. kwietni. 1872. 6)
1 miesiącami znajdowałem sio. w stanie najopłaksśwym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwos

„ Łupcii^e i wzmocniłem uraenia rąs irogj u *  . YTlasę Się spowOU
wanym, to stosunkowo tanie i smaczno pożywienie j»ko lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecił i zosts
z uszanowaniem. G s j b r j e  1 T e s c h n e r ,  ueseń wyż. »iv

Certyfikat Nr. 73.668. M it  t r  o w i t s ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i beisenność znajda, 

się na drodze polepszeni? po zażyciu 3 fntw. Zarszem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Roraletcióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Mi ko  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką ulgę. sprawiła 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysiad mi jeszcze 2 funty prawdziwej Rerale 
cióre. Z szacunkiem: J ó z e f  R " 1- -------J ó z e f  R o h a e z j e k ,  leśniczy-

Revalescićre du B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza Więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c„ za funt 8 f i .  60 c , 2 fnnty 4 zł. 5Ó- ę., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w paszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 50 c 
Czekolad, w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżaneL 1 zŁ 60 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zŁ, na 576 filiżanek 36 zl. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry dn Barry* et Comp. Wsllfiachgasse 8, jakotel wszędzie w porządnych apte­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Renalesolere swoją za pobraniem.

Ajencja: w B ia łe j:  u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E . Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h : u M. S. Pranzoza, aptekarz pod złotym orłem i O- Grlinspanna, w C zerniow c a c h  : n 
Altera o. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kołomyi*, n J. Sidoroyicia: w K rakow ie: u Józefa 
Trauczyńskiego: we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolasaa aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubutha, n Juliusza Reissa i n Jakóbi Beisers, w P e s z -  
cle: u Józefa v. TfirSk; w P r a d z e : u Józefa Fflrsta, w P rzem y filo : u Edwarda Juacfhalskiege; w 
B zeezow ie: n J. Scbaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. Stechera, apt. w Htryju : u 
D. J. Nussenblatt et Comp.; w T arnopolu: u A. Morowetza i dr. A. Buckelta e. k. apteka obw. w 
Tarnowie: a A. Tezczyna apt. pod Aniołem, i u "W. T. A. Waligórskiego, L. Dobrzyniecki, aptek, 
w D r o h o b y  czu,



Podziękowanie.
W  s ty c z n iu  b. r .  z a p a d ła  io n a  m o ją  po 

szczę iliw sm  ro zw iązan iu , w .k u te k  zazięb ien ia  
się w chorobę, k tó ra  w b rak u  d łuższego  szcze­
reg o  p ie lę g n o w a n ia , n ieocb y b n ą  śm ierć  zw ia­
s to w a ła . Ja k o  s ie ro ta ,  bez m a tk i ,  n ie  m iała  
obok sie b ie  e so b y , k tó ra b y  w jej ta k  p rzy ­
k ry m  i n ieznośnym  s ta n ie , szczerem  zajęciem  
się, c ie rp ie n ia  u lży ć  i takow e o słodz ić  zd o ła ła .

.R ozpaczliw e położenie n asze  w zbudziło  u 
P a n i T e k l i  I V ł o c z b u W s U l e |  approb . 
a k u sz e rk i z G rz y ra a ło w a , w ezw anej do wspo- 
m n io n eg o  porodu, tak ą  lito ść , i i  c h ę tn ie  ofia­
ro w a ła  swe u s łu g i ,  chociaż tak o w e z je j n ie ­
k o rzy śc ią  ta k  m a te r ja ln ą  jak o  też i fizyczną 
po łączone by ły .

I  dzięki W szech stw órcy  ! je j  tro sk liw o ść , 
praw dziw e m acie rzy ń sk ie  pośw ięcenie i zajęcie 
6ię , dzw iglo  p rzy  pomocy lek arsk ie j po 5m ie- 
sięcanej ciężk iej słabości, m o ją  u k o ch an ą  żonę 
i m atkę .

P on iew aż za p rzy k ro śc i, ja k ie  d o zn a ła ś przez 
p rzeciąg  ta k  d łu g ieg o  czasu  , nie  p o trafiłem  
może n ależycie  T obio  cn a  n iew iasto  w ynagro ­
dzić , p rzy j m p rze to  w dowód n a leży teg o  oce­
n ie n ia  tw y ch  tru d ó w  m oje najszczersze dzięki 

N iebo  niech Ci b ło g o s ła w i, a  P . T . p u b li­
czność ta k ą  sy m p a tją  i p rzyw iązan iem  (Diech 
C ię) o bsypu je , ja k ie m i j a  dziś p rz y ję ty , p u b li­
cznie okazuję, 2423 1— 1

T arn o p o l, 25. m a ja  1874.

Ks. T. Korduba
z a s t . n au czy c ie la  g im n az ja ln eg o

"Upraszam T. T. panów

!!! Zniżone ceny Kawy'.!!
poleea handel

KAROLA BAŁŁABANA
we L W O W IE  pod z ło ty m  ko g u tem  

C ejlon  n a jp rzed n ie jsza  fu n t  1 z ł. 4  c. 
C ejlon -najp rzedn ie jsza  m n ie jsze  z ia rn k o  

fu n t 1 z ł.
C ejlon  perło w ej dużej fu n t 1 zl. 4 c. 
M oki a ia b sk ie j fu n t  1 zł.
Z ło tej Ja w y  fu n t 1 z ł. 4 c.
C uk ier n a jp rzed n ie jszy  fu n t 31 c.
C ukier p rzed n i fu n t 30 c.

P rz y  odbiorze tow aró w  za 50 zł. 
n ie liczę  an i p ak  do o pakow an ia , an i 
odw óz na  kolej i o p łacam  tra n s p o r t  do 
o s ta tn ie j s ta c ji. • 2306 5 - 6

niżej wy- 
mi swoich

■ TT ,

W y czy taw szy  
z d n ia  13.

w k ro n ice  szanow nego  p ism a 
t. m . N r. 109, ja k o b y  część 

je d n a  cz ło n k ó w  s to w a rzy szen ia  naszego  nad e­
s ła ła  p ro te s t  z p ieczęcią w y d z ia łu  G w iady  do 
in se ra tó w  G aze ty  N aio d o w ej przeciw  ta rn o ­
po lsk ie j ko resp o n d en c ji D z ien n ik a  P o lsk iego ,
a część d ru g a  z prezesem  i jeg o  zas tęp cą , na-[do  ch ow u  z d a tn e  sz tu k  6 , Fą n a  sp rz e d a ż  w

W p rz e je ź d z ie  m oim  z E ra k o w a  ao 
L w o w a  d . 2 6 .  p o c ią g ie m  d z ie n n y m  

o m y lk o w ie  zabrane mi zostały k ol 
T a m o w a  p rz e z  w y s ia d a ją c y c h  2  p a n .  p u  
d e l k a  z d rzew a g ię te g o  c ię ż k ie g o  nie 
m a lo w a n e  z ró ż n e ra i c a c k a m i. W ię c  u -  
p ra sz a m  o s p ro s to w a n ie  ta k o w e j o m y łk i 
p rzez  n a d e s ła n ie  p n d e le k  do  n a c z e ln ik . ,  
k tó re jb ą d ź  s ta c j i .  1— 1

W incenty Ł ę t o w s k i .

Buhajki holenderskie
roczniaki

d e s ła ta  d ru g i in se ra t  w k tó ry m  p is z e , że nie 
z u ch w ały  G w iazdy  ów p ro te s t  w y s z e d ł , lecz 
j e s t  dz ie łem  po jedynczych  członków  G w iazdy 
a  zarazem  prezes G w iazd y  z a p ła c ił  za in se ra t 
p o p rz e d n i, z czego w id ać , że w ta rn o p o lsk ie j 
G w iaździe  w alczą dw a s tro n n ic tw a  ze so b ą ; 
u c h w a lił  d n ia  dzisie jszego  W y d z ia ł s to w a rz y ­
szen ia  je d n o g ło śn ie , w ystosow ać n as tępu jące  
p ism o do Szanow nej R edakcji z p ro ib ą  o ł a ­
skaw e u m ieszczen ie , d la  w y jaśn ien ia  p ra w d z i­
w ego s ta n u  rzeczy

a) że W y d z ia ł s to w arzy szen ia  o b sta je  p rzy  
sw ej uchw ale um ieszczonej w in se ra- 
tach  G aze ty  N arodow ej z d n ia  12. m a ja  r. b.

'  N r. 108 z ty m  d o d a tk iem , że ośw iadczono  tam  
w y ra ź n ie , iż p ro te s t  p o p rzedn iczy  b y ł ty lk o  
n aduży c iem  firm y s to w a rzy szen ia  przez poje­
dynczych  cz łonków  z a p e w n e ,  lecz ja k  się 
te ra z  okazało , b y ł to  w ybryk  pojedynczej osoby, 
k tó ra  ten  p ro te s t  n aw e t bez podp isu , a d la  n a ­
d an ia  pow ag i tem u ż  u ż y ła  f irm y  sto w a rzy sze ­
n ia  n iepow ołan ie  , i zao p a trza jąc  ty lk o  p ism o  
o um ieszczenie te g o  p ro te s tu , p ieczęc ią  s to w a­
rzy szen ia  p o d s t ę p n i e ,  Szanow nej R edakcji 
do um ieszczen ia  p rzes ła ła .

b) że s to w arzy szen ie  nasze w żad n e  p ro te -  
s ta  n ieobchodzące  teg o ż , n iew d aw a ło  się i n ie 
w daje,

c) że w sto w a rzy szen iu  naszem  n ie  m a  ża­
d nych  s tro n n ic tw  w alczących  ze sobą i wszyscy 
członkow ie id ą  zgodn ie  i ręk a  w rękę  z w y­
d z ia łem ,

d) że p rezes  s to w a rzy szen ia  z a p ła c ił  na le- 
iy to ś ć  za um ieszczenie pop rzedn iczego  in se ra tu  
w brew  w oli w ydzia łn  z w łasnej k ie sz e n i, to  
je d y n ie  d la  t e g o , ażeby  ochron ić  s tow arzyszę  
nie od n ie m iły c h  n a s tę p s tw  z pow odu nadu- 
życia  firm y sto w a rz y sz a n ia , a o raz by o d eb rać  
m a n u sk ry p ta  d la  dochodzen ia teg o  naduży c ia .

W jfciił i te w tf i ju t i i i  ręk td iitliikóf „ G w i a z d a . *

T a rn o p o l dn ia  25 . m a ja  1874.
J L ie h a l  z D ęb ią  P ę t a k i , prezes , A a to n l  

s k r a j  w aa ,  w ydziałow y i za s tęp ca  prezesa, 
k i tw w i  B e r g e r ,  k u ra to r ,  Jan  B o r k o w s k i ,  
w y d z ia ło w y . 2417 1 - 1

folwarku B rz e ż a ń sk im  Z a m o sto w y m  po  cen ie  
IGO z ł .  i 2  z l .  d la  dozo rcy . 2422 1— 2

C. W. wyk. u p n .

C. POLZER
faRrylca k a

& COWP.
w e W i e d n i a ,  K a fn tn e r r in g  3. 

p o le ea  sw o je  n a jd o k ła d n ie j sp o rząd zo n e  , p rzec iw  
o g n io w i i w ła m a n iu  s ię  z a p e ł n i ę  w y p r ó b o ­
w a n e  k n « y  p «  c e n a c h  s n l i o n y c h .  K a s z  
now o w y n a le z io n y  g łó w n y  zam ek  bezp ieczny  bez 
sp rę ż y n y  z lclucznimi sk o m h in o w an e m i, ^ P a te n t 
K a rl P o lz e r )  , p rzy  k tó ry c h  zęby  u k lu ezó w  do­
p ie ro  w e w n ą trz  zam k u  w y s tę p u ją , p r z e w y ż s z a  
w a z y s t k o '  m a  t e m  p o l a  f a b r y k a c j i  k a s  
o g n i o t r w a ł y c h  co do tąd  z d z ia ła n o .W e d łu g  ro zp . 
w y*. c. k . m in is te r ju m  finansów  z d. 25. m a rca  
1872 1 4331 polecono c. k  u rzęd o m , ażoby  P r ^y 
saku jpn ie k a s  o g n io trw a ły c h  i p r te c iw  w ła m a n iu  
b ezp iecznym  n asze  w y ro b y  s z e z e g ó ln ie  u w z g lę ­
d n ia n o . 2035 A—6

mienionych o przysłanie
ADRESÓW.
K o s t l i e i m  A lojzy  ukończony D ublańczyk 
W l n n » l e n r  K aro l nauczyc ie l szerm ierk i. 1 
W i t k o w s k i -  E dw ard  p rzy  a sek u ra c ji o j ­

czystej.
S u i i a ł o w M k u  daw nie j m ieszkająca  w K ra 

Uiwie.
K  ł g u a u o w i i z  S tefan  dzierżaw ca.
E m anuel S t u u b e r  nauczy c ie l ję z y k a  w ło­

skiego.
W ę g l a r  z ło tn ik .
B o r d o n  A leksander kupiec.
Dr. G u staw  K o p e s t y A s k i .
K o n s ta n ty  K i s i k e w s k i  p raw nik .
Dr. Z a k r z e w s k i  B ro n isław .
L a n g e r  A m broży  tech n ik  
B r z e z i ń s k i  D u n in  W ła d y s ła w  rządca  dóhr.

St. Niemczynowski,
2416  1— 3 we Lw ow ie p lac M arjak i 3.

Ostrzeżenie.
W  n a jn o w sz y m  c z a s ie  p o k a z a ły  się  n a  

ś la d o w a n ia  w in  butelko w ych z p iw n ic  fir 
m y Franz A. Jalics &  Comp. » 
B u d a  P e s z c io ; p o d a ję  z a te m  d o  publi 
czuoj w iad o m o śc i, że  f la s z k i  o ry g in a ln e  
n a p e łn ia n e  w p iw n ic a c h  p p . Franz A 
Jalics & Comp. muszą mieć zupełną 
firmę t a k  n a  wignetacli, kapzułkae 

korkach, ja k o te ż  i na  papierze, któ 
rym  f la s z k i  s ą  o w in ię te . 2418 1— 2

Arnold Werner,
J e n ra ln y  Ajent dla Galicji i Buko­
winy domu Franz A . Jalics & Comp. 

w Buda-Peszcie.

rowarzystwo Galicyjskiej kasy zaliczkowej
2 1 . U l i c a  H a l i c k a ,

p rz y jm u je

wkładki ra książeczki oszczędności
j e d l i c k o  z l l \  yv. n .  i |0 każde j  wysokoś i , o p ro c en tu  w u jąć  jo 

w y po w ied zen iem ,po 6 ° / 0 ■/. 3 -d n iu w c ir t

. . - 8%, » 30 ,
U d z ia ły  z aś  Członków  o p ro c e n to w u ją  się  od dn ia  

w k ła d k i .
O  o  c l  i i  i  1  4

ś w i e ż e  t r a u s p o r t a

l i d  mineralnych
z w szelk ich  ź ró d e ł n a tu ra ln y c h

krajowych i zagranicznych
o trz y m u je  i poleca h an d e l

[KAROLA BAŁŁABANA.

p ie rw sze j

Austr. Towarzystwo ubezpieczeń od urodo bici;
zabezpiecza po . . . i .. ; i .  1 . ■ o t « z w io tu  zaliczek , p ło d y  z iem ne w szelkiego m f a

Ł ask aw e zlecen ia  z 
Ic z n ia ją  się n a ty c h m ia s t 
I na ca łą  G alicję.

p ro w in c ji uskute- 
ko le ją  lub pocztą  

2176 8 — 8

naj łagodnie jazem i warunkami k , p ło d y  z iem ne w szelkiego ro d za ju
szkodom gradobicia .  Szczególne korzyści :  I .O d sz k o -

Apteka
w  P o d w o l o e z y u h a c h  p o h z u  
k u j e  u c z n i a  O b z n 3 jo m ie n i z tym  z a ­
w odem  m a ją  p ie rw sz e ń s tw o . 4 9 1 9  i _ 3

Olejek do uszu
C. C h o p a , a p t .k a r z a  w H a m b u rg u , leczy g ł u ­
c h o t ę ,  jeże li tak o w a nie pochodzi z urodzę 
n ia  , i u suw a w szelkie z g łu c h o tą  połączone 
choroby . F lak o n ik  1 z lr . 25 e t. Z opakow aniem  
przy w ysy łkach  na  p ro w in c ję  o 20 c t. więcej. 
Do n ab y c ia  we L w o w ie  w  a p t .  Z y g m u n ta  
R o c k e r s .  2392 2 — 12

T am że d o stać  m ożna n iezaw odny środek 
przeciw  k a s z l o w i ,  c h r y p c e ,  z n l ie g m ie n ia  
a s tm ie  po 50 c t  Za opakow anie  20 ct.

Zaproszenie.
D elegac i g a lic . T o w a rz y stw a  k red y to w eg o  

ziem skiego  w czasie  ogó ln eg o  Z g ro m a d z e n ia  
w lu ty m  1874 u zn a jąc  p o tiz e b ę  zaw iązan ia  
s to w a rzy szen ia  zaliczkow ego  d la  ro ln ik ó w , na 
w zajem ności o p a rte g o  , celem  d o sta rcza n ia  
cz łonkom  teg o ż , n a  um iark o w an e  w a ru n k i, 
g o to w y ch  p ien ięd zy  p o trzeb n y ch  do o b ro tu  w 
g o sp o d a rs tw ie , w łoży li n a  p o d p isa n y ch  o b y ­
w ate li z iem sk ich , n rzędu jących  w dyrekcji 
ga lic . T o w arz y stw a  k red y to w eg o  ziem skiego  
obow iązek, ażeby się t ą  sp ra w ą  zajęli, s t a tu t  
odpow iedny u ło ż y li, n a s tę p n ie  rozpow szechnili 
i in te reso w an y ch  do u tw o rzen ia  ta k ie g o  T o ­
w a rz y stw a  z a w e z w a li

P o d p isa n i w yw iązu jąc się 1 danego  im  po 
lecen ia, u ło ż y li s t a tu t  na  p o d sta w ie  u s ta w y  
państw ow ej z d n ia  9. k w ie tn ia  1873, a chcąc 
p rz e d ło ż y ć  z g ro m ad zen iu  o b y w a te li k ra ju  c a ­
łeg o  s t a tu t  z u p e łn ie  d o k ład n y  i odpow iadający  
p o trzeb o m , z a p ro sili a n k ie tę  , w k tó re j u d z ia ł 
w zięli oprócz podpisanych  cz łonków  D yrekcji 
n a s tę p u ją c y  o b y w ate le : W W . D aw id  A braha  
m ow icz , B o les ław  A u g u s ty n o w ic z , d r. P io tr  
G r o s s , M aciej K u n a sz o w sk i, A lfred  M łocki, 
Z y g m u n t M ed w eck i, M ieczysław  P o to c k i ,  dr. 
P a w e ł S k w arczy ń sk i, d r. M arce li T a rn aw ie ck i, 
T y tu s  Z arzy ck i! d r  W ik to r  Z b y szew .k i i P ra ń  
ciszek Z im a.

Z a p ra s z a ją  p rze to  p o d p isa n i m niejszem , ta k  
P P . w łaśc ic ie li d ó b r ja k o te ż  dzierżaw ców , aże­
by d la  z a w ią z a n ia  rzeczonego  s to w a rz y sz e n ia  
zaliczkow ego  p rzy b y ć  zech c ie li n a  z g ro m ad ze ­
nie do L w o w a , k tó re  się  o d b ęd z ie  d n ia  18 
czerw ca 1874 w g m ach u  g a l .  T o w a rz y s tw a  
k red y to w eg o  z iem sk iego  p rz y  n licy  K a ro la  
L u d w ik a  w sa li ra d n e j n a  Iem  p ię trz e  o g o ­
d z in ie  l i t e j  rano . 2421 1— 3

Lw ów  d n ia  28. m a ja  1874.

Kazimierz hr. Krasicki, Włodzi­
mierz hr.Bussocki, Konstanty Tchórz- 
nicki, Józef Pajączkowski, Jakób 
Wiktor.

NA ŁATO
z a k u p iła m  osobiście

n a j m o d n i e j s z e  p a r y s k i e  

K A P E L U S Z E ,

Czypeczki, kryzy, kokardy i inne 
stroje.

Ceny są od niekioh do najwyźtzyoh. 

Polecam takowe szanow. Paniom 
2158 6 - 6  M. TopolnicKa,

w e L w o w ie , p lac  H alick i n r. 1. 
Z am ów ien ia  z p row incji zaraz usku teczn iam .

Przysłowia Polskie
odnoszące się do nasw isk  sz lacheckich  i 

m iejscow ości, sp isa ł i  o b ja ś n ił

Aleksander Weryha-Darowskl.
P o zn ań , 1874. Z łr  2 c t. 40.

D o  nabycia w księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

w e L w ow ie. 2411 2 — 2

Państwo Bródki, 
P o l a n a  i Hut a ,

z parcelow ane lu b  ca łkow icie , są  do  sprzedaży .
B liż s z a  w iadom ość poczta  M ik o ła jó w , do 

A d m in ia tra c ji w B ró d k ach . 2349 5— 6

E s e n c j a
z Salsaparylł GM.

Je d en  z n a jd aw n ie jszy ch  i n a jsk u te c z n ie j­
szych środków  ro ś lin n y c h , krew  czyszczących , 
w chorobach  z łego  p rz y m io tu  (sy fility czn y ch ), 
zanieczyszczeniu  k rw i i w y rz u ta c h  n a  ciele.

M etoda użycia  w  po lsk im  ję z y k u .
D o stać  m o żn a  w P a ry ż u  w a p tece  pana 

C o lb e rt w p asażu  C o lb ert, n r . 7 e t  8 .. —
S k ład  g łó w n y  d la  K ró lestw a  P o lsk ieg o  u 

p p .G a lleg o  i I .. Spiesaa w W arszaw ie, we Lw ow ie 
u pan a  P io t ra  M ikolascha, w K rakow ie  u p an a  
T rau cz y ń sk ieg o . 1861 2 0 — ?

h n i u  1 6 .  c z e r w c a  b r .  o d b ę d z ie  
s ię  w N o w o s ió lc e  pow . P o d h a jc e  w y p rz e ­
d a ż  n a d lic z b o w e g o  in w e n ta r z a  w d ro d ze  
p u b lic z n e j  l ic y ta c j i  :

koni 120
m ia n o w ic ie  2  o g ie ry , 1 2  k la c z y  z ź r ie b ię -  
ta m i, 4 0  s z tu k  m ło d z ie ż y  od 1 do 4  l a t  

6 0  b ro n ia k ó w .

Bydła 80 sztuk
a  to wołów roboczych m łodych  3 0 ,  krów 
20, jałowniku 30.

N i e rogaci zny 40 sztu k. 
Owiec „Negretti‘‘ 450 szt.

Podajcie szczęściu rękę!
Ja k o  k o rz y s tn e  i t rw a le  p rzed sięb io rstw o , 
poleca niżej podp isan y  n ajnow sze  przez 
w ysoki rząd  k rajow y k się s tw a  B ru n sz w ik u  

dozw olone i poręczone w ie lk ie

losowanie pieniężne
w ilo śc i 2 m ilionów  374.000 t a l . , k tó ry ch  

p ie rw sze  c iąg n ien ie  ju ż  na
d n i u  7 .  i  8 .  c a e r w c a  r .  I> .

n ieodzow nie  n a s tą p i.
G łów ne w ygrane  w ew en t. m a r k . : 300.000, 

200 .' 0 0 ,  100 000  , 75 .000  , 50 .000  , 40.000, 
2 po 30.000 , 25.000 , 3  po 20.000 , 3 po 
15.000 , 5 po 1 2 .0 0 0 , 13 po 10.000 , 11 po 
8 .000, 11 po 6.000, 28  po 5.000, 66 po 3.000, 
152 po 2.0 O, 362  po 1.000, 412 po 500 ta l 
i tp .  w ogóle 39 .600  w y g ran y ch , Wtóre w 7 
o d d z ia łach  sto sow nie  do p lan u  g ry  w ciągu  

k ilk u  m iesięcy  pew nie w yciągn ione zostaną .
Z a n ad es łan iem  k w o ty  w b an k n o tach  

a n s tr ja c k ic h  ro zsy łam  całe  o ry g in a ln e  lo sy  
po 3  z łr .  5 0  c t , p ó ł losu 1 z łr .  75 c t., ćw ierć  
losu po 90 c t. z zapew nien iem  rze te ln e j
u s łu g i. , ,

U p raszam y  pow yższych  losow  m e uw a­
żać za prom esy , gdy ż  każay  u czestn ik  o trzy m a  
odem nie  o ry g in a ln y  przez pań stw o  poręczony 
los. P la n  g ry  do łączonym  zo stan ie  do k a ­
żdego zlecenia d arm o  — zaś w szelkie wy 
g ra n e  obok nrzędow ej l is ty  c iąg n ień  p rz e ­
s ła n e  będą  n a ty c h m ia s t u d z ia ł m ającym  
osobom . (3294) 2394 4 — 6

Zechce się w ięc każdy  w prost i z zau ­
fan iem  ndać  do

Jnljnsza H er za,
Staats-Effecten Handlung in Hamburg.

Polecam  m oim  szanow nym  odbiorcom  tu ­
te jszy m  i w y sy łam  na  łaskaw e zlecenia l is to ­
wne n as tęp u jące  nowe w y n a lazk i:
C ebulę n a  b rod ę poręczony  środek , aby 

w p rzeciągu  14 d n i p y szn ą  brodę o trzym ać. 
P o ręczen ie  je s t  do teg o  s to p n ia  pew nein, że 
w ra z ić  be-zskutoczności zw raca się p ien iądze. 

M ellia iue, poręczony środek  , aby  w prze 
c iągu  12  d n i na zaw sze z g in ę ły  piegi, p lam y 
żó łc iow e, c b ro stk i itp . Je d en  o ry g in a ln y  
p ak iec ik  M eluzine 90 c t. z p rzep isem  użycia 

A m o r i d e ,  jed y n ie  is tn ie jący  środek  do na 
ty ch m iasto w e g o  o trz y m a n ia  b ia łych  rąk  pod 
g w aran c ją . P u b a r  65 c t.

W  3  m i m i k a c h .  n a jb ie lsze  zęby. Zapom ocą 
teg o  śro d k a  naw et czarne zęb y , będą  w 3 
m in u ta c h  najb ielsze i na jczystsze  , osad ka 
m ien n y  i n iep rzy jem n a  w oń n a ty c h m ia s t u su ­
n ię tą . Je d e n  p ak ie t 45 c t.

O lejek  o rzech o w y  A nto n ieg o  R i ia .  Ten 
o lejek  orzechow y z w ygniecionych  zielonych 
łu p in  orzechow ych, nadaje  k ażdem n jasnem u 
w łosow i c iem ną barw ę. Je d en  flakon 25 c t 
o lejkow any  15 ct.

N iezrów n an y as d o b ro ci je s t  R i ia  Eu- 
lina balsam  do kędzie rzaw ien ia  w łosów w 
p rzec iąg u  5 m in u t,  kędzierzaw i się każdy 
w łos fa lis to . F laszeczka 95 ct. 

fia b sta n cja  d o  fa rb o w a n ia  w łosów ,
farbu je kaid jr siw y, ja s n y  la b  czerw ony w łos 
bez tru d n o śc i im b ru n a tn o  lu b  czarno . S u b ­
s ta n c ja  ta  złożoną je s t  z z ió ł i je s t  n ie szk o ­
d liw a. P ak iec ik  00 ct.

P ra w d ziw y  a n g ie lsk i k it , B paja -po r­
ce lanę ,szk ło , kam ień , m o rsk ą  p ian ę  a naw et 
m eta l. F la k o n  25 c t.

M ikstura  n a  n a g n o tk i, zapom ocą te jże  
w yp ad a ją  n a g n .o tk i w czterech  d n iach  z u p e ł­
n ie, tf bole u s ta ją . C ena 50 ct.

K ro p le  od  b o lu  zębów , u sp a k a ja ją  n a j­
m ocn ie jszy  ból. F la k o n  60  cen tów . 

A n gelsk i la k  u a  sk ó ry , każdy  but. 
zw ilżony ty m  lak iem  w y g ląd a  ja k  now y 
skóra  sta jo  się  m iękką i d ru g ie  ty le  t rw a łą .  
F la k o n  25 ct.

A m ery k a ń sk a  p o litu r a  n a  m eb le , 
zapom ocą k tó re j za jed n em  zm yciem  odno­
w ić  m ożna s ta re sp rz ę ty , że w yg ląd ać  będą 
lep ie j od s to la rz a . D la teg o  po najw iększej 
części używ ają s to la rz e  w W iedn iu  do odpoli 
tu ro w a u ia  s ta ry c h  i now ych m ebli M ałe  
dziecię może je d n ą  p u szk ą  te j p o l i tu ry  od­
czyścić  ca ła  u rząd zen ie  pokojow e w trzech  
godzinach . T a  p a te n to w a n a  p o li tu ra  a m ery ­
k ańska  k o sz tu je  92 c t.

W ieczysty  k u u ezu k , książeczka n o ta t ­
kowa, zu p e łn ie  now y w ynalazek, n a  kartach  
te j  n o ta tk i  m ożna k ilk an aśc ie  la t  p isać  w y­
c ie ra jąc  zaw sze p isane . T ak a  n o ta tk a  o p ra ­
w na w skórę  z o łów kiem  kosz tu je  60 c t . , 
w ielka 90  c t.

Pow yższe p rzed m io ty  je d y n ie  ty lk o  dostać 
m ożna u 1937 6 — 6

Antoniego Rixa we Wiedniu,
P r a te r a tr a sse  Nr. ló .

i m ożem y te  p o ży teczn e  a r ty k u ły  z w łaznego  
d ośw iadczen ia  k ażd em u  polecić.
C enn ik i o 104 s tro n n ic a c h  z 1000 obrazkam i 

k o sz tu ją  2 0  c t.

Z powodu ograniczenia owczarni 
jest w P a ń s t w i e  P l o t y c z  
2 0 0  s z t u k  m ł o d y c h  k o
tnych matek czystej krwi N e -  

g r e t t i  , za mierną cenę do sprzedania 
W roku 1873  przeciętny wydatek sztuki 
2  f u u t y  w i e « l .  n e m y ,  której cetnar 
za 1 2 5  * I r .  przedany został.

Są także młode 2  i 3 - i e t i l i e  b a *  
r a n y  na prz. daż, odznacza jące się zaro­
stem i obfitością miernie cienkiej weluy.

B« fluktujący zuchcą się zgłosić o bliższe 
warunki osobiście lub listami frankowanemu 
do Zarządu ekoimmiczn-go. w Ploiyęzy, 
poczta i st-icja ki lej i Tarnopol. 2383 4—7

GŁÓWNY SKŁAD
w m

w ęgierskicn, austrjackich i zagranicznych

Michała Kozłowskiego
w  P r z e m y ś l u .

K o rzy sta jąc  z u ła tw ie n ia  k o m u n ik ac ji 
z W ęg ram i przez ukończen ie  ko le i P rz e ­
m ysko  ■ Ł u p k o w sk ie j, pow iększy łem  z n a ­
cznie d o tychczasow y  mój sk ła d

win węgierskich
i z ak u p iłem  osobiście w p ierw szych  s ta  
w nych  p iw nicach  m agnack ich , t j .  ks. P rin -  
z en s te in , h r. J u l i  A ndrassego , h r. S y rra a y a , 
br. Vay itp . zn aczn ą  ilość  n a jp rz e d n ie j­
szych g a tu n k ó w  w in sa m orodnych  bądź 
zap raw n y ch  (b u ttig ) .

W in n  te  po lecam  P . T . . P ub liczn o śc i w 
beczkach o ry g in a ln y c h  od 50  do 150 z ł., 
n a  b u te lk i od c t. 60, 70, zL 1 do 5, 12 bt. 
Z ie len iaku  h r . S y rm ay a  n r. 2 w raz z o- 
pakow aniem  8 z ł. 60 c., 12 b t. Z ie le n ia ­
ku hr. A n d rassego  nr. 3. 10 z ł. 50 c.,
12 b t. B uda j czerw on. 9  zł., 12 bt. R e ń sk ie  
R udeslie lm er 14 -zt. 23G8 2 -V

M. Kozłowski w Przemyślu

umowy na  ubezpieczenia się polecają.

Oestr. Hagel versicherungsgesel I schaft
2112 4— 5

Graf Althann, prezes. Th, Jaensch, jeneralny dyrektor.

•ian ;i L a m a

i ' b i e r n ą  D a‘

ó

! roku 18(38 (lo 1874 wyjdą w t  zech clu£
pierze z kom ontarzaini a u to ra  i obszerną przeumoiwn ' r  ,‘ 1 l u 'n o w ą- T u m  1 . z a w i e r a j ą c y :

Kroniki Lwowskie i Szkice sejmowe
z lat 1868 i 1869 umieszczane w G azecie Narodowej, jest 

i w y j d z i e d 15. 1 i p i a r. b.
Każdy _ tom będzie liczył p rzeszło  60  arkuszy  bardzo 

d ruku  w dużej ósemce.

Cena p®i<MD’rte*cK° tomu

Już pi d p rasą  ę- 

Ścisłego J
ć-CJ U3DIUH'. J

M  I C l i l i  P ® i c ń j ’ń e * C K «  t o u i i i  4 i s # i r  „ L  f f i •
f  i l i i  «  d r o d z e  p r z e d p ł a t }  H ń J  / A .

egzemplarzy będzie za-tosow-ina do liczoy prenum era to rów . ®
Tom lsży  jest j u z  pod prasą. #

PRENUMERATĄ przyjmuj o księgarnią F. H. RICHTERA •  
we Lwowie p rz y  p l a c u  Mar j acki m.

• • • • • • • e e e e e e e e e e e e e i e e e e e e

Ilość

2.322 4— ?

<y~
er*

Ważne

ma F.T.Okrratoli.
E k s t r a k t  k o n s e r w a c y jn y  dla  k o n i ,  

n a d e r  s k u te c z n y ,  z a leca  2382 2 - 5  
Jerzy Hessling, 

T r a u t e n a u  w C zechach .

Aukcja
w Lenschowie niedaleko Parchim w Meklenbur

Schwerin.
W  sk u te  za rządzonego  kon k u rsu  są d o w e g o , odbędzie się z p o w o d u , że ro zp isan a  na  

dzień  4. m sja  r. h. aukcja  do sk u tk u  p ie  p rz y sz ła , ro zp isan a  n*

w  P oniedzia łek  dnia 15. czerw ca r. b. i w dnie następne
' U M e " “ '•■""“•r-**™ -'- p » » ™

B a r o n a  T l a l ł z a l m a
należącej trzody owczej oryginalnej Negretti

za n a ty c lu m aso w n ą  z a p ła tę  w go tó w ce , w ta la r a c h ,  m ek len b u rsk ich  a sy g n a ta c h  kasow ych 

Uzudy "w0 caK iścM uhWn ! r tU m i ' P™ ‘d aukci* N ad m ien ia  się , że sp rzedaż.* -Sutt swą*
niogą być je d n a k  na  ryzyko  i za  zw ro tem  kosz tów kupiciela po aukcji, d la  u lżen ia  kosz tów  
tra n sp o r tu , o s trzy żo n e  w L enschow ie. O glądać  trzo d ę  m ożna przed au k c ją  w k ażdym  czasie 
za u p rzedn iem  zam eldow aniem  się w d w o rze  w L enschow ie.

O i i s t r o w ,  19. m aja  1874. 0,398 2 — 3
R» l* u rn ie i-.ter , k a n c e l is ta  są d o w y .

Od n aślad o w an ia  zaw arow any  g

S

Przeciw każdego rodzaju 
kaszlowi zastarzałemu,

bolom  p iersiow ym , chrypce , zafleg- 
in ien in , o d p lu w an iu  k rw ią, a s tm ie , 
kokluszow i, d ra ż n ie n iu  w k r ta n i .

A. W. Mayera w W rocławiu  
biały  syrop piersiowy.

£L»o
.00

L -

Je d y n y  sk ła d  tego  od r. 1855 
w sław ionego  i przez w szystk ie 
znakom itośc i lek arsk ie  zaw sze ze 
sk u tk iem  używ anego  śro d k a  do­
m ow ego znajdu je  się wo L w o w ie  
w a p t  Z y g m . R n c k e r a  pod s r e ­
b rn y m  o rłem  i w a p t  B e is e r a .

~  <  -1 'C• o.
13 =a <"3 
P -o  — ir

P ^ m j o w a n ^ ^ ^ a r ^ i ^ n i G ^

Kumys
czyli Wino mleczne

obecnie nżyw a się z dobrym  sk u tk iem  w su ­
chotach p łucnych , g ru ź licy , w n ieżycie oskrze- 
lów żo łąd k a  i kiszek, n iedokrew nośc i, b łęd n icy , 
o s ła b ie n iu  nerw ów  i t .  d. 2325 1— ?

G łów ny  sk ła d  we L w o w i e  w a p tece  p. 
M ik olasza  i p B eisera .

A S T M Y
O uszn o ió , Ohrypks, Katary zadaw nione, w szel­
kie c ierp ien ia  kanałów  oddechow ych, u stęp u ją  
•zybko i n iezaw odnie po użyciu Rurek in tiast-
matyoznych p. L eyassour, A p tek arza , 19 ruc 
le la M onnale w P ary żu . 1824 8 — ?

D ostać m ożna we Lw ow ie w aptece P P . Mi 
ko la scb ; w K rakow ie w ap tece  p. T ra u c z y ń ­
sk ie g o ; w B rodach  w ap tece  p. K ullak . W  W ar 
szaw ie w sk ład ach  ap tecznych  m a te r ja łó w  pp 
Ferd. A ug. G allego  i J .u d w ik a  Spiessa.

Zęby i Szczęki
pod w szelkiem i w zględam i podobne do n a ­
tu ra ln y c h , zupełn ie  p rzy d a tn e  do m ów ię- ] 

nia i przeżuw ania, w staw ia  bez bólu.

1  S o l  z ^ b ó w
usuwa przez ubezwładnicnie nerwów, a I 
zęby ztotem lub masą do rebów podobną!

p lom buje  1915 9 - i
Dentysta J. WEISS, były
asystent dr.Bardach? w Wiedniu, j

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.
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Ogłoszenie licytacji.
2337 3— 3

C. k. uprzyw . g a licy jsk i a k c y jn y

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e

podaje  do pow szechnej w iadom ości, że n iew y k u p io n e  z dn iem  28. lu teg o  1874

/ ;  v  n  i  '  v  w  y

kasy zaliczkowej
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamie­

nie, perły, korale, złoto, srebro itd. 
s l u i a  2 .  c » e r w e »  1 8 7 4  o  j r o d z u i i e  p ó ł  do l O  p r z e d

południem
p rzez  pub liczną  licy tac ję  najw ięcej o fiaru jącem u za go to w izn ę  sp rzed an e  będą .

lokalnościach gmachu banku hipoteczuego podNr
Licytacja odbędzie się 
15. plac Halicki.

Lwów dnia 16. maja 1874. D Y R E K C J A .

Państwo C J K R M A  K O  W I E L K I E  w powiecie Borszczowskim
w G alic ji w schodniej, poleca panom  hodow com  ow iec w yborne

JRl tryki rozpłodowe
r. sw ojej  zarodow ej t rzod y  Electoral-Negretti po cenach od 25 do

2 5 0  z ł r .  a .  w. za s z tu k ę .
Do końca m a ja  r. b. a:\ t ry k i  do sp rz e d a n ia  w p e łn e j 

o strzeżone do w yboru  w ow czarn i zarodow ej w  G erm aków ce.
L is to w n y  i u s tn ą  w iadom ość u dzie la  c h ę tn ie  p o d p isan y  z a rz ą d  dóbr,

nad D n iestrem  w kwietuiu

yelilie , po ty m  czasie zaś

G o rm ą k ó w k a ,  poczta  K rzyw cze ,  n a d  D n i e s t r e m  w kw ie tu iu  1 8 7 4 .

Gustawa hr. Bluchera
Z a r z ą d  d ó b r .2211 8 - 2 0

I

GIESSHTJBEL
n a j c z y s c i e j s z y

Skuteczność tego zdroju rozciąg*
z d r ó j  a l k a l i c z n y .

„    SI<1 " a  c ierp ien ia  s z y i ,  kw asy  żo łąd k o w e,
k a ta ry  k an a łu  oddechow ego, ch ro n iczn y  k a ta r  pęcherzow y, a p rzy tem  je s t  n n | p r z y -  
j e i l l l i i c . j N z y  napój ożeźw iający  w każdej porze dn ia . T akow y zalecany  by w a we 
w szystk ich  znaczn ie jszych  m ias tac h  , gdzio n ie  m a zdrow ej w ody do p ic ia , w sk u tek  
k tórej pow sta ją  choroby  ep idem iczne, jak o  n a jc z y s tsz y  i na jzd ro w szy  napój.

R o z sy łk a  w ody ty lk o  w b u te lk ach  szk lan n y ch . B ro szu ry , cen n ik i i tp .  udzie la  
]> O M iac ltlC 7, 1 ,  1877 7 — 18

H e n r y k  M atton i w Karlsbadzie (Czechy).

Młocariiie,
iMoritz W eil j un.

1871 . 2 — 24

k tó re  n a  go d z in ę  ty le  m łó c ą  ile t rzec l i  
z m ło ck ó w  za dz ień , d o s ta rc z a  od 1 J S  z łr .  
począw szy  pod g w a r a n c j ą  i n a  p ró b ę  f ran c o .
i w Frankfurcie nad Menem.
\  we Wiedniu, F r a n z e n s b r i i c k s t r a s e  1 3 .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Sk#rla.


